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W  myśl

projektu ustawy
wniesionego doSejmu

specjalna komisja 
pod przewodnictwem

Prezydenta RP
opracuje projekt

Konstytucji
Polski Ludowej

W CZORAJ odbyło się 95 posie 
dzenie Sejmu, na które przy 
byli członkowie rządu z pre 

m ierem  Cyrankiewiczem na cze­
le.
T Ą /' pierwszym punkcie porząd- 
* * ku dziennego Izba odesłała 

do komisji, zgłoszony przez kluby 
poselskie — PZPR, ZSL, SD i klub 
Społeczno - Katolicki p ro jek t „U- 
stawy konstytucyjnej o trybie 
przygotowania i uchwalenia Kon­
stytucji Polski Ludowej".

P rojekt przewiduje powołanie 
przez Sejm komisji konstytucyj­
nej, na czele której stoi Prezy­
dent Rzeczypospolitej, a sk łada­
jącej się z przedstawicieli organl 
zacji politycznych, zawodowych, 
społecznych, przedstawicieli nau 
ki, kultury  i sztuki (również 
spoza członków Sejmu).

Zadaniem komisji konstytucyj 
nej jest opracowanie projektu 
wstępnego Konstytucji Polski Lu 
dowej i poddanie go ogólnokra­
jowej dyskusji, celem zgłasza­
nia wniosków i poprawek. O sta­
teczny projekt przedłoży kom i­
sja  konstytucyjna Sejmowi do 
końca 1851 roku. Do uchwalenia 
ustawy konstytucyjnej w ym aga­
na jest większość 2/3 głosów.
W drugim  punkcie porządku 

dziennego odbyło się pierwsze czy 
tanie projetku ustaw y o ra ty fik a ­
cji umowy zaw artej pomiędzy Pol 
ską a ZSRR o zam ianie odcinków 
terytoriów  państwowych.

W imieniu rządu projekt tej u- 
stawy uzasadniał w iceprem ier Za­
wadzki, który z upoważnienia P re ­
zydenta R. P. podpisał umowę w 
Moskwie.

(Przemówienie wiceprem iera Za­
wadzkiego podajemy w streszcze­

niu na str. 2 -ej)
Przemówienie w iceprem iera Za­

wadzkiego Izba przyjęła długotrw a­
łymi i burzliwym i oklaskami. Pro 
jek t ustawy odesłano następnie do 
komisji spraw  zagranicznych.

Poza tym  Sejm na wczorajszym 
posiedzeniu
1 Udzielił rządowi absolutorium  
* co do budżetowej gospodarki 
finansowej za rok 1948 oraz za­
twierdził zamknięcie rachunków 
państwowych za ten okres.
O  Przyjął jednom yślną uchwałą 
"  do wiadomości sprawozdanie 
rządu o wynikach wykonania N a­
rodowego Planu Gospodarczego na 
1948 r.
Q  Uchwalił jednom yślnie rządo- 
^  wy projekt ustawy — prawo
0 notariacie. Ustawa ta stanowi 
dalszy krok na drodze dem okraty 
zacji organów naszego systemu 
prawnego oraz dostosowania ich 
do potrzeb i celów państw a ludo­
wego.

4 Zatwierdził jednom yślnie rzą­
dowy projekt ustawy o utw o­

rzeniu centralnego urzędu skupu
1 kontraktacji. Urząd ten będzie 
m iał na celu poprzez przeprow a­
dzanie planowego skupu i kontrak 
tacji płodów rolnych z jednej stro 
ny zabezpieczyć potrzeby konsum 
cyjne klasy robotniczej i całej lud 
ności, oraz zabezpieczyć zaopatrzę 
nie w surowce rolnicze przemysłu, 
z drugiej — zabezpieczyć chłopom 
zbyt produktów po ustalonych ce­
nach państwowych, uw alniając ich 
jednocześnie od wyzysku ze strony 
pryw atnych handlarzy i spekulan 
tów.

5 P rzyjął jednom yślnie rządowy 
projekt ustawy o utworzeniu 

urzędu m inistra  przemysłu drobne 
go i rzemiosła.

Potrzeba powołania do życia no 
wego .ministerstwa wynika z wiel­
kich i stale rosnących zadań, róż 
norq.di)ofci form organizacyjnych 
i zróżnicowania produkcji przemy 
słu drobnego i rzemiosła.

Przedstawiciel rzemiosła pos. 
SABŁOWSKI (berpartyjny) o- 
świadczył, że utworzenie po 
(BalS2 V ciąg na str. 2-ej)

Liczba podpisanych kart
Narodowego Plebiscytu Pokoju 
przekroczyła 18 milionów
W  dn iu dzisiejszym  
Plebiscyt zostan ie  za k o ń c zo n y

POLSKI Komitet Obrońców Pokoju ogłosił wczoraj ko­
munikat, w którym podaje do wiadomości, że Narodo­
wy Plebiscyt Pokoju zostaje w dniu 26 maja br. w ca­

łym kraju zakończony.

Kobiety
polskie
w Narodowym
Plebiscycie
Pokoju
\ I  APŁYWAJĄCE z całego k ra- 

'  ju wiadomości o przebiegu 
plebiscytu świadczą o tym, że ko­
biety polskie dobrze zrozumiały 
swe zadanie w walce o obronę po­
koju światowego.

Ponad 200.000 kobiet z różnych 
w arstw  społecznych bierze ak tyw ­
ny udział w pracach kom itetów o- 
brońców pokoju.

Równie wydatnie pracowały w 
akcji plebiscytowej kobiety w iej­
skie. Członek spółdzielni produk­
cyjnej im. 1 M aja w pow. S taro­
gard — Majowa zapytana o pracę 
swej grupy agitatorów  oświadczy­
ła:

„Zrobiliśmy wszystko, aby każ­
dy, kto składał w naszej grom a­
dzie podpis pod apelem pokoju 
zdawał sobie spraw ę z wagi swe­
go głosu, oddanego za pokojem  i 
aby z całą świadomością i zde­
cydowaniem żądał zawarcia p ak ­
tu pokoju między pięcioma w iel­
kim i m ocarstwami".

Oihrzynre straty
amerykańskich
interwentów

w Korei
Pekin 26.5.

T /- ORESPONDENT Agencji No- 
wych Chin donosi z frontu  ko­

reańskiego, że w ciągu 30  dni (do 
2 1  m aja br.) stra ty  wojsk in te r­
wencyjnych w Korei wyniosły w 
zabitych, rannych i wziętych do nie 
woli 46.300 żołnierzy i oficerów. 
W tym stra ty  wojsk am erykańskich 
wyniosły: 9.926 zabitych i rannych 
oraz 947 wziętych do niewoli.

Koreańskie wojska ludowe i o- 
chotnicy chińscy zdobyli w tym  o- 
kresie 775 dział, 18,864 karabinów  
maszynowych i zwykłych oraz 1.236 
samochodów. Strącono 168 i uszko­
dzono 68 samolotów nieprzyjaciel­
skich oraz zniszczono 34 czołgi.

Phenian 26.5.
Ogłoszony 25 m aja kom unikat do 

wództwa naczelnego Koreańskiej 
Armii Ludowej donosi, że jednostki 
arm ii ludowej w ścisłym współ­
działaniu z ochotnikami chińskimi 
odpierają kontrataki wojsk am ery- 
kańsko-angielskich interwentów.

25 m aja strącono pięć samolotów 
nieprzyjacielskich.

W iększe wygrane
1-ej K rajow ej 

L oterii P ien iężnej
dniu 25 maja zakończyło się 
ciągnienie 1 rzutu 1 K rajo­

wej Loterii Pieniężnej.
Trzy wielkie wygrane po 100.000 

zł padły na nr. nr. 73790 we W ro­
cławiu, 142698 w W arszawie i 
14S122 w Łodzi.

Wojewódzki i Miejski KOP 
we W rocławiu organizują w 
niedzielę, dnia 27 m aja 1951 
r. o godz. 17-tej

Wielkie
Zgromadzenie
w Hali Ludowej

7. okazji zakończenia N aro­
dowego Plebiscytu Pokoju 
na Dolnym Śląsku.
R eferat sprawozdawczy z 
akcji plebiscytowej wygłosi 
członek Prezydium  Polskie­
go Kom itetu Obrońców Po­
koju i przewodniczący Wo­
jewódzkiego Kom itetu O- 
brońców Pokoju, rek to r Uni­
w ersytetu W rocławskiego i 
Politechniki, prof. d r S tan i­
sław Kulczyński.

Po części oficjalnej zgro­
madzenia odbędzie się część 
artystyczna z udziałem  a r­
tystów  Opery 1 Teatrów  
W rocławskich, oraz chóru I 
orkiestry Polskiego Radia.

W ojewódzki i Miejski 
Kom itet Obrońców Pokoju 

we W rocławiu

Lekarze
amerykańscy

dokonują
zbrodniczych
eksperymentów
na koreańskich 
jeńcach wojennych

Pekin 26.5.

AGENCJA Nowych Chin poda 
ła dalsze wiadomości o zbrod 
niczych doświadczeniach bak­

teriologicznych, dokonywanych 
przez lekarzy am erykańskich na ko 
reańskich jeńcach wojennych.

A m erykanie prowadzą te doświad 
czenia na statku n r 1091, który  za­
kotwiczony jest koło wyspy Kodze 
położonej o 60 kilom etrów  na 
południowy zachód od Pusanu.

Neleży przypomnieć, że am ery­
kański generał Crawford zo­
stał ostatnio odznaczony za prace 
związane z dokonywaniem ekspe­
rym entów bakteriologicznych na 
koreańskich jeńcach wojennych.

Polacy 
na obczyźnie
podpisuję

Apel Światowej 
Rady Pokoju

Paryż 26. 5.

A PEL Stowarzyszenia Obróny 
Granic nad Odrą i Nysą odbił 
się potężnym echem wśród 

wychodźtwa polskiego nie tylko we 
Francji, ale i w innych krajach. Na 
pływ ają liczne podpisy pod apelem 
od Polaków z Belgii, Holandii i Al­
gieru. W szczególności akcja nabie­
ra na sile we Francji wschodniej i 
południowej.

W Avion, w depart. Pas de Calais 
odbyło się zorganizowane przez 
stowarzyszenie zebranie, na które 
przybyło około tysiąca Polaków i 
Francuzów. W uchwalonej rezolu­
cji czytamy m. in.

„Apel Stowarzyszenia Obrony 
Granic na Odrze i Nysie jest 
drogowskazem dla całego w y­
chodźtwa. które stanowczo pro­
testuje przeciwko polityce re ­
wizjonistów niemieckich, dom a­
gających się naszych prastarych 
ziem zachodnich. Wzywamy 
wszystkich Polaków na obczyź­
nie, aby podpisali Apel Św iato­
wej Kady Pokoju, dom agający 
się zawarcia paktu pokoju przez 

rządy pięciu wielkich mocarstw. »

Uchwała Biura Politycznego 

Komitetu Centralnego P Z P R

w sprawie łamania
linii partyjnej

w organizacji gryfickiej
w województwie szczecińskim

B IURO Polityczne Kom itetu Centralnego PZPR podjęło n chwałę w 
spraw ie łam ania linii party jnej w organizacji gryfickiej w woj. 

szczecińskim.

B IURO Polityczne KC PZPR 
stwierdza w tej uchwale, że 

w  pow. gryfickim  w okresie skupu 
zboża m iały miejsce karygodne 
fakty całkowitego wypaczania linii 
partii w sprawie sojuszu robotni­
czo - chłopskiego, całkowitego wy­
rzeczenia się metod pracy p a rty j­
nej, zastępowania pracy party jnej 
m etodam i przymusu, jaskrawego 
pogwałcenia praworządności.

W brew nastaw ieniom  KC, sekre 
tarz  K P w Gryficach — Grodziń- 
ski i pełnomocnik do spraw  sku­
pu — Giossinger dawali polece­
nia brygadzie, składającej się z 
pracowników POM, członków 
ZMP, dokonywania w sposób nie­
dopuszczalny bezpraw nej rewizji 
u chłopów w celu ich sterroryzo­
wania.

Przestępcze wyczyny brygady, 
polegające na niszczeniu w 7 wy 
padkach dobytku chłopów, o czym 
inform ow ał kierow nik brygady, 
przewodniczący Zarządu Pow iato­
wego ZMP i członek egzekutywy 
KP M ajcherek spotkał się z po­
chwałami Grossingera i Grodziń- 
skiego. Pracow nik KW, zastępca 
kierow nika wydz. ekonomicznego 
Dekert, b ra ł udział w demolowa­
niu jednego z mieszkań chłopskich. 
Kierownictwo powiatowe, które wy 
radzało się w klikę, terroryzowało 
uczciwych członków partii. Po u- 
jaw nieniu faktów  bezprawia, a na 
wet kradzieży, klika ukryw ała je 
przed nadrzędnym i władzami par 
tyjnym i i państwowymi, zmuszała 
przedstawicieli władzy miejscowej 
do udziału w zacieraniu śladów 
przestępstw , nie zwracała uwagi 
na protesty i sprzeciwy wielu 
członków partii.

KW nie kontrolow ał przebiegu 
akcji skupu zboża w Gryficach i 
nie przeciwdziałał wypaczeniom i 
upraw ianej tanŁ.pi7.estępcze,i p rak ­
tyce. Skargi z terenu Gryfic do­
tarły  do KW dopiero po 6 tygod­
niach przy czym KW nie reagował 
na nie i wykazywał tendencję do 
zatuszowania ich jaskraw ej wymo­
wy.

(Dalszy ciąg na str. 2-ej)

Kara spotka wszelkie akty
samowoli i łamania praworządności

Dziś 6 stron!

Podstaw ą władzy ludowej, trzo 
nem Narodowego Fron tu  Walki o 
Pokój i P lan 6 -letni jest sojusz ro 
botniczo -  .chłopski, sojusz ludzi 
pracy m iast i wsi, bez którego nie 
możliwe byłyby odbudowa k ra ju  
po zniszczeniach wojennych, zago­
spodarowanie Ziem Zachodnich, 
wzrost sity władzy ludowej i zbu­
dowanie ustro ju  sprawiedliwości 
społecznej.

Sojusz robotniczo - chłopski w 
Folsce Ludowej realizował się w 
toku reform y rolnej. Jest on u- 
m acniany codziennie przez m echa­
nizację rolnictw a i elektryfikację 
wsi, przez politykę stałych cen 
produktów  rolnych i hodowla­
nych, przez podnoszenie ośw iaty na 
wsi, stworzenie POM-ów, i zakła­
danie spółdzielni produkcyjnych, 
przez pomoc brygad robotniczych 
w akcji siewnej i żniwnej, wresz­
cie — przez podnoszenie na coraz 
wyższy poziom świadomości polity 
cznej mas chłopskich. I tak  w łaś­
nie k ieru jąca siła naszego narodu 
i państw a — Polska Zjednoczona 
P artia  Robotnicza sojusz ludzi pra 
cy m iast i wsi realizuje.

Sojusz ten rozwija się i pogłę­
bia także w walce chłopów mało i 
średniorolnych przeciw wyzyskiwa 
czom wiejskim . Zwalczać wyzyski­
waczy wiejskich, ograniczać ich 
wpływy i izolować ich od mas pra 
cujących chłopów możną tylko 
przez ciągłą, n ieustanną pracę po­
lityczną i organizacyjną na wsi, 
przez obronę mało i średniorolnych 
chłopów przed gospodarczym wy­
zyskiem i politycznym szkodni­
ctwem kułaka. W tej walce, w ła­
dze państwowe i party jne  posługu 
ją  się legalnymi, ustalonymi przez 
ustawodawstwo i politykę ekono­
miczną środkam i. Jest rzeczą ja ­
sną, że odpowiednie ustawy i prze 
pisy" istn ieją  nie tylko „na papie­
rze", lecz są i muszą być obowią­
zujące dla wszystkich organów wła 
dzy państwowej i party jnej, dla 
wszystkich organizacji społecz­
nych, dla wszystkich obywateli 
Polski Ludowej.

Na straży tak  żelaznych zasad, 
których nikomu bezkarnie łamać 
nie wolno, stoi Polska Zjednoczo­
na Partia  Robotnicza. Zasady te

zostały naruszone przez grupę a- 
w anturników  i szkodników w po­
wiecie gryfickim  (województwo 
szczecińskie) i kierownictwo par­
tii najsurew ej tę klikę potępiło i 
ukarało. Drukujem y właśnie na 
innym  m iejscu uchwałę Biura Po­
litycznego Kom itetu Centralnego 

(Ciąg dalszy na str. 2-giej)

60 posiedzenie
zastępców ministrów 
spraw zagranicznych
w Paryżu

Paryż, PAP.

W DNIU 24 m aja odbyło się 60 
posiedzenie zastępców m ini­

strów  spraw  zagranicznych.
Na posiedzeniu tym  przedstaw i­

ciele trzech m ocarstw zachodnich 
po w yczeipaniu wszystkich „argu­
mentów", którymi usiłowali pod­
trzym ać swe chwiejne stanowisko, 
próbowali zwekslować dyskusję w 
kierunku omówienia sprawy kolej­
ności pozostałych punktów porząd­
ku dziennego, mimo, że jeszcze n ie­
dawno zgodzili się, aby zagadnienie 
kolejności rozważane było dopiero 
po ostatecznym  ustaleniu w szyst­
kich punktów porządku dziennego, 
zarówno uzgodnionych jak  i n ieu- 
zgodnionych.

Przedstawiciel ZSRR Gromyko 
odrzucił próbę przedstawicieli mo­
carstw  zachodnich uchylenia się od 
dyskusji nad spraw ą przekazania 
m inistrom , nieuzgodnionego punktu 
dotyczącego paktu atlantyckiego i 
am erykańskich baz wojennych w j 
Anglii, Norwegii, Islandii i innych 
krajach europejskich i w krajach j 
Bliskiego Wschodu.

Po oświadczeniu przedstawiciela | 
F rancji Parodi, iż delegacje trzech 
m ocarstw  zachodnich jakoby „po- ' 
wiedziały już wszystko" na tem at | 
paktu atlantyckiego, posiedzenie zo 
stało odroczone.

W Czechosłowacji
rozpocznie się

Narodowy
Plebiscyt
Pokoju

Praga 26.5.
\ \ !  DNIU 26 m aja br. rozpoczyna 

się w Czechosłowacji Narodo­
wy Plebiscyt Pokoju. Plebiscyt 
będzie trw ał do 16 czerwca 
włącznie. W całym k raju  czynione 
są ostatnie przygotowania do P le­
biscytu i wykańczane są lokale, »  
których obywatele Czechosłowacji 
będą składali karty  plebiscytowe.

ZmarsHallizowana
Eutopa zachodnia
w obliczu 
katastrefy
gospodarczej

Nowy Jork  26.5.
r \Z IE N N IK  „New York Times" w
•*-' cyklu korespondencji o sy tu­

acji gospodarczej Europy zachod­
niej zmuszony jest przyznać, że kry 
zys gospodarczy krajów  zm arshali- 
zowanych ostatnio znacznie się po­
głębił. Publikując dane kreślące po­
nury obraz gospodarki Europy za­
chodniej dziennik len dochodzi do 
wniosku, że kraje  zmarshalizowane 
stoją w obliczu katastrofy gospodar 
czej.

Wbrew zapewnieniom kierow ni­
ków planu M arshalla i przedstaw i­
cieli rządów Europy zachodniej — 
pisze „New York Times" — Europa 
nie wróciła do poziomu z okresu 
przedwojennego. W ydatki na zbro­
jenia, narzucone przez USA prze­
wyższają znacznie możliwości E u­
ropy zachodniej i powodują dalsze 
pognębienie trudności gospodar­
czych i społecznych.

Skutkiem  zbrojeń jest obniżenie 
stopy życiowej ludności, ogranicze­
nie opieki społecznej w takim  stop­
niu, że na porządku dziennym znaj­
duje się — jak  się wyraża autor 
artykułów  w „New York Times" — 
sprawa utrzym ania rządów Europy 
zachodniej przy życiu"..

Dziennik ten dochodzi do wnio­
sku, że większość krajów  paktu a- 
tlantyckiego nie w ytrzym a narzu­
conego im ciężaru zbrojeń.

Londyn 26.5.

W LONDYNIE odbył się zjazd dy­
plomatów am erykańskich z 

krajów  zmarshalizowanych. N a 
zjazd przybył szef tzw. kom itetu 
dla spraw bezpieczeństwa między­
narodowego przy rządzie USA. 
Zwrócił się on do dyplomatów a- 
m erykańskich z wezwaniem, aby 
wyw arli jeszcze większy nacisk na 
rządy krajów  zmarshalizowanych 
w kierunku zwiększenia zbrojeń' i 
ograniczenia ich wydatków na cele 
opieki społecznej.

IV Miejski
Zjazd TPP-R
we Wrocławiu

Dnia 27 m aja br. od g. 10-ej, w 
auli Politechniki W rocławskiej 
przy Wybrzeżu Wyspiańskiego 
27, odbędzie się IV -ty Miejski 
Zjazd TPPR.

Po zjeżdzie — w Hali Lądo­
wej — bogate atrakcje artystyer, 
ne z udziałem zespołów Polskie­
go Radia, Pafawagu. Akademic­
kiego Chóru Rewelersów, oraz 
zwiedzanie wystawy.

Według danych z całego 
kraju, liczba podpisanych kart 
plebiscytowych, zebranych 
przez Komitety Obrońców Po­
koju, przekroczyła 18 milio­
nów.

W dniu 27 bm. —  zostaną 
ogłoszone szczegółowe wyniki 
Plebiscytu.



W  świetle dnia

Przed wyborami 
we Włoszech
Ul LOCHY znajdu ją  się w petaym  
■■ ogniu kam panii wyborczej. 

W krótce naród wioski pójdzie do 
u rn  wyborczych, by dokonać w y­
boru swych przedstawicieli do rad  
m iejskich. ,

Znaczenie wyborów Jeat duże. Po 
przednie wybory przyniosły zwy­
cięstwo lewicy. Dziś reakcja  w io­
ska otrzym ała polecenie od am ery­
kańskich im perialistów  usunięcia 
przedstawicieli ludu włoskiego z 

rad  m iejskich.
Do kam panii wyborczej spraw ują 

ca władzę chadecja zmobilizowała 
policję, kardynałów  1 kapitalistów . 
Policja rozbija wiece ludowe. K a r­
dynałowie grożą piekłem  tym  Wio 
chom, którzy oddadzą swój głos na 
kandydatów  lewicy. Fabrykanci i 
bankierzy zupełnie oficjalnie fin an ­
su ją  kam panię wyborczą chadeków.

Nad nim i wszystkim i kontrolę 
spraw uje  Waszyngton. Dziennik 
„Baese Sera" podał, że W atykan 
otrzym ał list od amerykańskiego 
kardynała  Spellm ana, “w którym  
ten  ostrzega, że gdyby Interwencja 
k leru  n a  rzecz chadecji okazała się 
„zbyt chw iejna" Waszyngton prze­
rw ałby  udzielanie pomocy finanso­
w ej W atykanowi.

Na rozbijanie wieców ludowych 
m asy pracujące Włoch odpowiada­
ją  potężnymi stra jkam i, które Jak 
np. ostatnio w Palerm o obejm ują 
95 proc. ludności. Na propagando­
we kazania zorganizowane we wszy 
stkich kościołach, na  grożenie pie­
kłem i określanie m ianem  śm iertel­
nego grzechu glosowanie na kandy­
datów  lewicy, masy ludowe odpo­
w iadają fa lą  protestów . Ż ądają one, 
by nakazano W atykanowi poszano­
w anie konstytucji włoskiej, która 
zakazuje kościołowi ingerow anie w 
spraw y polityczne państwa. Obu­
rzenie m as ludowych Włoch jest do 
tego stopnia poważne, że wszystkie 
partie  polityczne, za wyjątkiem  
rzecz jasna  chadecji, potępiły po­
stępowanie k leru  1 stworzyły sze­
rokie fronty stronnictw  politycz­
nych przeciwko Ingerencji kościo­
ła.

Naród włoski widzi dokąd prowa 
dzi go zdradziecka polityka De Ga- 
speriego i zdaje sobie sprawę, że 
jedynie radykalna zmiana polityki 
uratow ać może Włochy przed lo­
sem kolonii i bazy am erykańskiej 
a Włochów przed losem arm atn ie­
go mięsa. Włosi pragną pokoju, pra 
gną wolności i Chleba, i dlatego s k i  
p iają się wokół Kom unistycznej 
P artii Wioch sprzym ierzonej z le­
w icą socjalistyczną, i dlatego zde­
cydowani są w nadchodzących w y­
borach pokrzyżować plany chade­
cji i sprzymierzonego z n ią W aty­
kanu.

Nowy akt braterskiej pomocy
Dzięki umowie ze Zw. Radzieckim

otrzymujemy cenne paliwa

Str. a S Ł O W O  P O L S K U

Przem óirienie 
iriceprem iera Zawadzkiego 

w ygłoszone na posiedzeniu Sejmu

W IMIENIU rządu mam zaszczyt przedstawić W ysokiej Izbie ustaw ę 
ra tyfikacyjną umowy zaw arte j między Rzeczypospolitą Polską 

a Związkiem Socjalistycznych R epublik Radzieckich o zam ianie odcin­
ków terytorium  państwowych.

Zgodnie z treścią umowy, ZSRR 
odstępuje -w drodze wzajem nej za­
m iany Rzeczypospolitej Polskiej 
odcinek tery to rium  państwowego w 
obwodzie drohobyckim  o ogólnej 
powierzchni 480 km. kw adrato­
wych. Odcinek ten  zostanie włączo­
ny do obszaru Rzeczypospolitej 
Polskiej, a nasza granica państw o­
wa ulegnie odpowiedniem u przesu­
nięciu.

; Rzeczypospolita Polska ze swo- 
I je j strony odstępuje Związkowi Ra 
j dzieckiemu w  drodze wzajem nej za 

m iany odcinek graniczny tery to­
rium  państwowego w woj. lubel- 

j skim.
Z in icjatyw ą zam iany wystąpi! 

Rząd Polski, działając w interesie 
naszej gospodarki narodowej.

In icjatyw a ta  spotkała się z życz­
liwym  przyjęciem  ze strony rządu 
radzieckiego, a rokowania, które 
toczyły się w  atm osferze praw dzi­
wej przyjaźni i zrozum ieniu wza­
jem nych interesów , doprowadziły 
do zawarcia umowy.

Wczorajsze

obrady Sejmu
Ustawodawczego H. P.

(Dokończenie ze  str. 1-ej) 
raz  pierwszy w historii Polski 
odrębnego m inisterstw a otacza 
jącego opieką rzemiosło zrozu 
m iane będzie przez wielotysię 
czne rzesze rzem ieślników ja ­
ko wyraz doceniania ich roli 
w gospodarce narodowej, oraz 
jako nakaz wzmożenia przez 
nich pracy dla dobra całego 
narodu, dla wykonania P lanu 
S-letniego i u trw alen ia  poko­
ju.

Zatw ierdził jednom yślnie f  
k re t rządu o służbie wojskowej o- 
ficerów i generałów  sił zbrojnych.
D ekret ten rozróżnia oficerów i ge­
nerałów  — zawodowych, rezerwy, 
oraz zwolnionych od powszechnego 
obowiązku wojskowego. Skasowa­
ne zostały stanowiska oficerów w 
stanie spoczynku, oficerów w sta ­
nie nieczynnym oraz oficerów ty ­
tularnych. W prowadzony zostaje 
stopień „generała armii", jako n a j­
wyższy stopień generalski. W no­
wych przepisach zniesiono zasadę 
m ianowania na  stopnie oficerskie 
raz do roku oraz zwiększono dla o- 
ficerów zawodowych starszych 
stopni czasokres wym agany dla u- 
zyskania kolejnego stopnia.

C  Zatw ierdził jednom yślnie de- 
kre t rządowy o zmianie prze­

pisów o ochronie wynalazków, 
wzorów i znaków towarowych.

Kara spotka wszelkie akty
samowoli i łamania praworządności

(Dokończenie ze str. 1-ej)
PZPR  w spraw ie łam ania linii par 
ty jnej w  organizacji gryfickiej.

W powiecie gryfickim, a także 
na niektórych innych terenach, 
podczas skupu zboża dopuszczono 
się w ybitnie szkodliwych nadużyć. 
Uchwała określa te fakty jako „cał 
kowite wypaczenie linii partii w 
spraw ie sojuszu robotniczo - chiop 
skiego“, jako „zastępowanie pracy 
party jnej m etodam i przymusu, ja ­
skraw e pogwałcenie praw orządno­
ści'”.

Klika gryficka, stosowała przy­
m us przy skupie zboża, przeprowa 
dzaia bezprawne rewizje, a naw et 
posunęła się w kilku wypadkach 
do bezmyślnego niszczenia mienia 
chłopów. Przy tworzeniu spółdziel 
ni produkcyjnej w powiecie gry- 
fickirn nie zawsze przestrzegano za 
sad dobrowolności. Takie zwyrod­
nienie polityczne, nie liczenie się z 
głosem m as i szeregowych członków 
partii, jaw ne łam anie ustaw  pań­
stwowych — to wszystko dopro­
wadziło do niesławnych praktyk 
gryfickich, których sprawcy zostali 
najsurow iej potępieni, przez k ie­
rownictw o partii i oddani pod sąd.

Nadużycia, których dopuścił się 
kom itet powiatowy w Gryficach, 
mogły iść na rękę tylko wrogom 
Polski Ludowej. Działalność władz 
gryfickich,. niezależnie od tego, że 
skrzywdziła wielu ludzi, przynio­
sła również szkodę naszem u pań­
stwu. Podryw ała bowiem  zaufanie 
skrzywdzonych chłopów do władzy 
ludowej, pchała chłopa mało 1 śred 
niorolnego w objęcia kułaka, za­
m iast go od niego izolować, wresz 
cie daw ała pożywkę dywersyjnym  
elem entom, które żerują na wszel 
kich wypaczeniach, aby siać wrogą 
propagandę.

Praworządność, wykonanie praw  
ludowych i przestrzeganie linii par 
tii leży w interesie mas pracu ją­
cych, w interesie Polski. Łam anie 
praworządności, łam anie ustaw, nie 
liczenie się z linią partii, leży jedy 
nie w interesie wrogów Polski. Po 
tw ierdziła to dobitnie działalność 
izkodników w Gryficach. .

O  KORO tylko spraw a dotarła 
do najwyższych instancji par 

tyjnych, została załatw iona właści 
wie. Uchwała B iura Politycznego 
KC PZPR świadczy że Polska Zjed 
noczona P.artia Robotnicza śmiało 
u jaw nia i surowo karze wszelkie 
nadużycia władzy, że chroni każ­
dego człowieka pracy przed krzy­
wdą niezależnie od tego, kto jest 
jej sprawcą.

W uchwale czytamy:
„Klika gryficka zajęła dwulico­

wą postawę, wobec linii partii, in ­
synuując, że p a rtia  posługuje się 
innym  językiem  w  propagandzie, 
a inaczej realizuje swoją linię w 
praktyce". K lika gryficka i wszy­
scy, którzy chcieliby wstępować 
w jej ślady, pomylą się — partia  
klasy robotniczej, partia  prowadzą 
ca k ra j do socjalizmu zwycięża i 
będzie zwyciężała tylko prawdą, 
tylko realizowaniem  tych hasełj 
które wypisała na  swoich sztan­
darach.

Uchwała B iura Politycznego KC 
PZPR jest jednocześnie dowodem, 
jak  bardzo partia  dba o czystość 
kadr party jnych  i państwowych. 
Albowiem nie przez zam azanie błę 
dów, czy nadużyć, lecz przez ujaw  
nianie ich i karan ie  prowadzi dro­
ga do osiągnięcia wysokiego pozio 
mu moralnego i ideowego ludzi, 
którym  rząd i partia  pow ierzają 
odpowiedzialne stanowiska.

Uchwała B iura Politycznego KC 
PZPR świadczy, że żadne stanowi 
sko — party jne czy państwowe 
— nie chroni w  Polsce przed od­
powiedzialnością i przed karą. 
Jest to dowodem niespożytej siły 
partii, siły władzy ludowej. Albo­
wiem tylko zgniłe rządy burżuazyj 
ne k ry ją  i przem ilczają nadużycia, 
dokonywane tak  często w pań­
stwach kapitalistycznych. U nas 
zaś piętnuje się jaw nie i będzie 
się piętnowało wszelkie akty samo 
woli i łam ania praworządności, 
gdyż władza ludowa opiera się na 
nierozerwalnej łączności z masami 
pracującym i, z narodem.

KAL

KILOM ETR ZA KILOMETR
DRAGNĘ w  pierwszym  rzędzie
■ dać odpowiedź na pytanie, ja ­

kie są istotne elem enty umowy:
Otóż Polska otrzym uje od ZSRR 

odcinek tery torium  w obwodzie 
drohobyckim  w  okolicach Ustrzysk 
Dolnych.

ZSRR otrzym uje od Polski odci­
nek tery torium  w  województwie 
lubelskim  w  tró jkącie między rze­
kam i: Rueiem . Solokiją, Huczwą, 
na południe od Hrubieszowa I na 
wschód od Tomaszowa Lubelskie­
go.

Umowa opiera się n a  zasad/ie 
w zajem nej zam iany: k ilom etr za 
kilom etr. Obszar Rzeczypospolite i 
Polskiej i ZSRR w kilom etrach 
kw adratow ych nie ulega żadnym 
zmianom.

M ieszana polsko -  radziecka ko­
m isja delim itacvjna w ciągu 2—3 
miesięcy od dnia -wymiany doku­

m en tó w  ratyfikacyjnych dokona 
wytyczenia w  terenie linii granicz­
nej, zgodnie z opisem granicy w 
dwóch załącznikach do umowy.

SPRAWY MA.TATKOWE 
I  PRZESIEDLENIOWE

rjO K U M E N T Y  ratyfikacyjne bę- 
dą wym ienione w W arszawie. 

Protokół stanow iący załącznik i 
nieodłączną część umowy reguluje 
spraw y m ajątkow e i przesiedlenio- 
we. O party  on jest na następu ją­
cych zasadach:

W ymiana odcinków odbywa się 
bez wzajemnego odszkodowania. 
Obie strony przekazują sobie w 
stanie nienaruszonym  nieruchomy 
m ajątek  państwowy, spółdzielczo - 
-kołchozowy, spółdzielczy, jak  rów ­
nież inny m ajątek  społeczny wraz 
z urządzeniem  przedsiębiorstw , ko­
lei żelaznych i środków łączności.

W zajem ne przekazanie tego mie­
nia odbyć się ma bez odszkodowa­
nia. Zasada ta  posiada szczególne 
znaczenie dla naszych interesów.

Umowa zabezpiecza równocze­
śnie obu stronom  praw o wywozu 
ruchomego m ają tku  państwowego, 
spółdzielczo - kołchozowego i spół­
dzielczego, innego m ajątku  społecz­
nego, zapasowych i niew m ontowa- 
nych urządzeń przedsiębiorstw , ko­
lei żelaznych, środków łączności, 
transportu , traktorów , m aszyn rol­
niczych i zw ierząt użytkowych.

UMOWA przew iduje przesiedle­
nie się ludności z terenów  u- 

legających przekazaniu. Dla infor­
m acji podaję, że na terytorium  
czterech gmin mianowicie: K ry- 
stynopol, Bełz, Chorobrów i Uhnów, 
które przechodzą całkowicie do 
ZSRR, oraz trzech gmin, m ianowi­
cie Warez, Bołchobyczów i T arno- 
szyn, które przechodzą częściowo, 
mieszka około 14.000 ludzi.

W myśl zasad przesiedlenia, lud­
ność polska zam ieszkała na odcin­
ku, który odstąpiony zostaje Związ­
kowi Radzieckiemu, pozostanie w 
granicach państw a polskiego i żad­
ne w je j sy tuacji praw nej nie zaj­
dą zmiany. Analogiczna jest sy tu ­
acja praw na ludności, która będzie 
przesiedlona przez władze radziec­
kie z odcinka przechodzącego do 
Polski.

Ludność obu odcinków m a p ra ­
wo wywozu całego swego rucho­
mego m ajątku . Mogę zapewnić 
Wysoką Izbę. że rząd dołoży s ta ­
rań, by przesiedlenie ludności z od­
stępowanego ZSRR odcinka te ry ­
torium , odbyło się w w arunkach 
jak  najdogodniejszych, by nie była 
ona narażona na trudności i by in ­
teresy je j zostały należycie zabez­
pieczone.

Dla realizacji zaw artych w  pro­
tokóle postanowień, oba rządy po­
wołują mieszaną polsko -  radziec­
ką kom isję pełnomocników dla za­
łatw ienia spraw  związanych z prze­
kazaniem  mienia.
MOTYWY ZAWARCIA UMOWY
WYSOKA IZBO!
Pragnę wskazać na  motywy, k tó ­

rym i kierow ały się rządy Polski 1 
ZSRR przy zaw ieraniu umowy.

Motywem podstawowym, który 
zadecydował, że rząd  Polski w y­
stąpił z inicjatyw ą zam iany i pod­
pisał umowę, są złoża naftow e z 
poważną ilością czynnych otworów 
oraz złoża gazu ziemnego znajdu ją­
ce się na  odcinku tery torium  od­
stępowanym  nam  przez Związek 
Radziecki. Tak więc, dzięki tej u- 
mowie, uzyskujem y szczególnie 
cenne i niezbędne dla naszej gospo­
dark i paliwa.

Ze swej strony ZSRR uzyskuje 
dzięki umowie pewne udogodnienia 
w kom unikacji kolejowej.

W podpisanej z ZSRR umowie 
znalazła dobitny w yraz dobra 
wola i przyjacielska w spółpra­
ca, znalazło dobitny w yraz zro­
zumienie przez obie strony w za­
jem nych potrzeb i interesów. Z 
uwagi zaś na  szczególne korzy­
ści, jakie uzyskuje Polska L u­
dowa, umowa stanowi nowy ak t 
b ra tersk iej pomocy dla nas ze 
strony ZSRR. Tc wzajem ne sto ­
sunki nowego typu w ynikają z 
wieczystego sojuszu I przyjaźni 
łączących Polskę i w ielki Zw ią­
zek Radziecki.

W św ietle tych faktów, zważyw­
szy, że um owa k tórą  rząd przed­
kłada, stanowi dalsze wzmocnie­
nie naszego potencjału gospodar­
czego i czyni zadość naszym  istot­
nym  potrzebom, wnoszę w imieniu 
rządu o uchwalenie ustaw y ra ty fi­
kacyjnej.

Uchwała Biura Politycznego  

Komitetu Centralnego P Z P R

w sprawie łamania
linii partyjne)

w organizacji gryfickie]
w  województwie szczecińskim

Przed Mifdzynsrrdtiwym 
Dniem Dziecka
Polska Ludowa
spec;a’ną troską
otacza

swoich najmłodszych 
obywateli

7  KAŻDYM rokiem  rośnie w 
Polsce Ludowej liczba insty­

tucji, których celem jest zapewnie­
nie młodem u pokoleniu zdrowia i 
szczęśliwego, beztroskiego dzieciń­
stwa. Do najodleglejszych wsi i o- 
sad dociera lekarz, pielęgniarka, 
przedszkolanka, wychowawczyni z 
pomocą i fachową radą.

W sanacyjnej Polsce idąca w po­
le chłopka na wiele godzin zamy­
kała m aleńkie dzieci pod dozorem 
5— 6 letnich „opiekunów". Dziś już 
w  wielu wsiach mamy sezonowe 
żłóbki i przedszkola. W woj. wroc­
ławskim  na przykład, czynnych 
jest 35 w iejskich żłobków i 352 
przedszkola, zatrudniające fachowy 
personel i system atycznie wizyto­
w ane przez 24 ekipy lekarsko - pie­
lęgniarskie.

W wielu ośrodkach w  związku z 
M iędzynarodowym Dniem Dziecka 
zostaną uruchom ione nowe placów­
ki społeczne, m. in. w PG R-ach na 
wybrzeżu zostaną otw arte  stałe 
żłobki, 15 nowych świetlic, dziecię­
cych oraz punkty  kolonijne dla 
dzieci robotników rolnych.

Ponowne odroczenie 
egzekucji
7 zbrodniarzy 
hitlerowskich

BERLIN. 26.5.

W ŁADZE am erykańskie pono­
wnie odroczyły wykonanie 

wyroku śm ierci na 7-miu zbrodnia­
rzach hitlerowskich. Przypomnieć 
należy, że wśród cieszących się 
łaską am erykańską zbrodniarzy 
znajdują się generałowie SS i kie­
rownicy Gestapo, odpowiedzialni 
bezpośrednio za wymordowanie m i­
lionów ludzi. Zbrodniarze ci, wśród 
których znajduje się osławiony kat 
Ohlendorf, cieszą się opieką władz 
am erykańskich, k tóre z obawy 
przed św iatową opinią publiczną 
nie m ają odwagi wypuszczenia ich 
na wclność, lecz przy pomocy roz­
m aitych kruczków odraczają ich 
egzekucję, aby w odpowiednim 
momencie zwolnić ich.

(Dokończenie ze str. 1-ej)
Obok wypadków gryfickich m ia­

ły miejsce wypaczenia w różnych 
częściach kra ju , podczas akcji sku­
pu zboża, a w szczególności w So­
kołowie i Płońsku w  woj. w arszaw ­
skim, oraz woj. białostockim, jak  
również w ypadki nadużyć popeł­
nionych przy regulacji gruntów  w 
woj. wrocławskim.

Na tle  tych wypaczeń dochodziły 
do głosu dyw ersyjne i szkodliwe e- 

lementy, które wykorzystywały 
fakty  stosowania m etod adm ini­

stracyjnego nacisku wobec chło­
pów, by siać ferm ent i dyskredyto­
wać partię  i w ładzę ludową.

Prak tyka przymusu prowadziła 
do tworzenia przegrody między 
klasą robotniczą, a chłopstwem, 
gdy linia polityczna partii zmierza 
do zacieśnienia sojuszu robotniczo- 
-chłopskiego.

W związku z tym  Biuro Politycz­
ne Kom itetu Centralnego PZPR po­
stanowiło zastosować ostre sankcje 
w stosunku do winnych. M. in. Biu­
ro Polityczne KC PZPR postanowi­
ło:
•  rozwiązać Kom itet Powiatowy 
w Gryficach, zwołać konferencję 
powiatową dla omówienia faktów  
wypaczeń linii partii w  powiecie i 
przeprowadzić wybory nowego Ko­
m itetu  Powiatowego;
•  za nadużycie władzy, za w y­
jątkow o szkodliwe wypaczenia pod­
stawowych zasad linii party jnej i 
ukrycie tych faktów  przed swoją 
w ładzą służbową i party jną, za 
szereg bezprawnych i łamiących 
zasady praworządności decyzji w 
stosunku do chłopów powiatu gry- 
fickiego — wyk!uczvć z partii Gros- 
singera, Grodzińskiego, Dekerta, 
Muszyńskiego (szefa PUBP), Ś lu­
sarka (zastępcę szefa PUBP) M aj­
cherka (Drzewodniczącego pow. za­
rządu ZMP);
® oddać pod sąd winnych bez­
prawnych zarządzeń i popełnienia 
nadużyć: Grossingera, Grodzińskie­
go, Dekerta, Muszyńskiego, M aj­
cherka, Ślusarka.

Biuro Polityczne KC PZPR po­
stanowiło również:

za niew ypełnianie obowiązków 
służbowych, za zaniechanie ści­
gania w ykrytych przestępstw , 
za zatajenie przed władzą zwierz 
chnią tych przestępstw  — za­
stępcy prokuratora wojewódz­
kiego Stram erow i udzielić naga­
ny;

p rokuratora  powiatowego Sko 
czylasa wykluczyć z partii, spo­
wodować zdjęcie ze stanowiska 1 
zwolnienie z organów prokura­
tu ry ;

kom endantowi pow. MO K a­
linowskiem u udzielić surowej 
nagany z ostrzeżeniem i spowo­
dować zdjęcie z zajmowanego 
stanowiska;

II sekretarzow i KP, Koło­
dziejskiem u — udzielić surowej 
nagany z ostrzeżeniem, usunąć ■/ 
kursu  sekretarzy KP, zdjąć ze 
stanowiska sekretarza K P i skie 
rować do pracy zawodowej;

przewodniczącemu Prezydium  
WRN Żabińskiem u udzielić na ­
gany za form alny stosunek do 
otrzym anej skargi, spowodować 
przeniesienia go do innej pracy;

wiceprzewodniczącemu WKKP 
Zubowiczowi udzielić nagany 1 
zdjąć z zajmowanego stanow i­
ska za bezduszny i b iurokra­
tyczny stosunek do sygnałów o 
bezprawiach, popełnianych przez 
członków partii;

szefowi W UBP Kotonowi u- 
dzielić nagany za b rak  czujności 
1 oderw anie od terenu;

zastępcy szefa W UBP Sta- 
rzyckiemu udzielić nagany za 
bezduszny i biurokratyczny sto­
sunek do wypadków gryfickich 
i spowodować zdjęcie z zajm o­
wanego stanowiska;

sekretarza KW Prym ę ostrzec 
przed skutkam i w adliw ej pracy 
i wezwać do usunięcia jej b ra ­
ków, przyjm ując, że złożona 
przez niego wobec B iura Poli­
tycznego KC szczera, sam okry- 
tyczna ocena dotychczasowej 
pracy KW dopomoże m u do pod 
niesienia poziomu tej pracy;

II sekretarzow i KW Bogdano­
wi udzielić nagany z ostrzeże­
niem, zwolnić ze stanowiska II 
sekretarza i skierować na inny 
odcinek pracy;

polecić KW przeprowadzenie 
dochodzeń w celu ujaw nienia i 
ukarania  uczestników aktów 
bezprawia w Gryficach, których 
Kom isja KC nie objęła swą dzia 
łalnośćią.

Biuro Polityczne KC PZPR po­
stanowiło również spowodować 
podjęcie przez władze państwowe 
uchwał w spraw ie napraw ienia 
wszystkich szkód i krzywd, w yrzą­
dzonych przez grupę szkodników w 
Gryficach,

TRYBUNA Ludu" w  artykuł# 
c  * pt. „Nieprzejednana w alka z 
samowolą i wypaczeniami jest rę ­
kojmią niezwyciężonej siły partii", 
omawiając uchwałę B iura Poli­
tycznego KC PZPR w spraw ie ła ­
m ania linii party jnej w organiza­
cji gryfickiej w  woj. szczecińskim, 
stwierdza, że uchwała ta  świadczy 
wymownie, że Polska Zjednoczona 
P a rtia  Robotnicza śmiało odsłania, 
piętnuje i tępi samowolę i wypa­
czenia, bezlitośnie wycina obce na­
rośle na  organizmie partii, zwalcza 
i zwalczać będzie stanowczo pojed­
nawczy i zgniło-liberalny stosunek 
do samowoli, nadużyć i wypaczeń.

„Polityka partii i rządu — czy­
tam y w  artykule  „Trybuny Ludu" 
— tw ardo opiera się na sojuszu ro ­
botniczo-chłopskim. Partia  stoi na 
straży tego sojuszu, umacnia go ca­
łą swoją działalnością, i z całą bez­
względnością będzie zwalczać wszel 
kie próby naruszania siły i zw ar­
tości tego sojuszu".

Naw et w  czasie

sifnych sztormów
rcbołnścy radzieccy 
wydobywajq

ropę naftową
z dna morskiego
MOSKWA 26.5

PRACOWNICY przemysłu naf 
towego Republiki Azerbej- 

dżańskiej w coraz szerszym zakre­
sie stosują metody wydobywania 
ropy naftowej z dna morskiego. W 
okresie 5-latki powojennej, ten spo 
sób wydobycia ropy naftowej, dał 
państw u znaczne ilości tego surow 
ca.

W iercenie szybów naftowych od 
bywa się w odległości kilkudziesię 
cłu kilom etrów od brzegu. Jest to 
możliwe dzięki temu, że inżyniero­
wie radzieccy rozwiązali skompli­
kowany problem techniczny, ja ­
kim było zbudowanie na pełnym 
morzu sztucznych wysp m etalo­
wych, na których umieszczono 
wieże wiertnicze.

Zbudowanie tego rodzaju wysp 
było związane z poważnymi tru d ­
nościami. Trudności zostały prze­
zwyciężone. Norm alny proces w ier 
cenią odbywać się może naw et pod 
czas silnych sztormów.

K r ó t k ie
w ia d o m o ś c i

Z  kraju
© Państwow e Ośrodki Maszyno 

we udzielają pomocy mało i śred­
niorolnym  chłopom w nadchodzą­
cych sianokosach. Obecnie POM -y 
zaw ierają z chłopami umowy na 
maszynowe koszenie łąk.

® W zakładach przem ysłu ba ­
wełnianego w  Bielawie i Moszcze 
nicy szkolą się kadry  młodych ro­
botników, rekrutu jących się z ro ­
dzin robotniczych oraz z mało i 
średniorolnych chłopów Piotrkowa, 
okolicznych wsi oraz powiatów: 
opoczyńskiego i radomszczańskie­
go, którzy w niedalekiej przyszło­
ści rozpoczną pracę w piotrkow­
skim kombinacie bawełnianym.

Ze świata
Europejski kom itet robotniczy 

przeciwko rem ilitaryzacji Niemiec 
opublikował apel do społeczeństwa 
Niemiec zachodnich, aby wbrew 
zakazom m ocarstw  okupacyjnych 
oraz rządu Adertauera wzięło "iak 
najszerszy udział w referendum  lu­
dowym.
♦J* Przedstawiciel radzieckiej ko­
m isji kontrolnej w Berlinie, Den- 
gin wystosował do kom endanta 
sektora amerykańskiego protest 
przeciwko prześladowaniom  i a- 
resztowaniu urzędników kolei m iej­
skiej, biorących udział w ruchu lu ­
dowym na rzecz utworzenia zjed­
noczonych, m iłujących pokój i de­
mokratycznych Niemiec.
♦}* M iędzynarodowy konkurs 
skrzypcowy w Brukseli zakończył 
się wspaniałym  sukcesem Związku 
Radzieckiego. Artyści radzieccy, 
Leonid Kogan, M ichał W ajman, 
Olga Kawierzniewa i Aleksiej Go- 
rochów zdobyli cztery pierwsza 
nagrody konkursowa, ^
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DOLNOŚLĄSKI BOLKÓW
SŁOWO PO L S K U Btr. S

„Będziemy torować droąę postępowi ....'4

Dźwignie wielkiego dzieła
to bliźniaczy brat 

W Planie 6-letntm przewiduje się 
budowę przyszłe**) „uzdrowiska

Karlovych Yaróiu

M ioty drewniane (z lewej) i kam ienne znalezione na miejscu  
b. źródła w Bolkowie (zm )

Agresja
„Kultury11
am erykańsk ie j  
na Francję
P O STĘPO W E dzienniki i tygod­

niki francuskie przepełnione 
są reportażami i zdjęciami, ukazu­
jącym i przebieg am erykańskiej o- 
kupacji wojskowej na terenie Fran  
cji. Jednakże obok tej jnilitarnej 
agresji odbywa się również inwaz 
ja  „ku ltury“ am erykańskiej, która  
we własnym państwie pozbawia su  
werenności kinem atografię , ruch  
wydawniczy, radiofonię francu­
ską.

W kinach francuskich nie ma 
prawie miejsca na film y  krajowej 
produkcji. R ynek opanowany jest 
przez Hollywood, wysyłający tu  
swe gangsterskie, pornograficzne i 
podżegające do wojny obrazy.

Cel tej kampanii „ku ltura lnej“ 
jes t jasny: złamać w masach fra n  
cuskich ducha oporu przeciwko in 
w azji imperialistów amerykań­
skich, zdeprawować młodzież, zabić 
vj> niej ideały postępu  i  wolności. 
Odbywa się więc na wielką skalę 
„amerykanizacja“ Francji. Strcużą 
przednią, tej agresji trucizny mo­
ralnej jest film .

Oto przed sądem w  M elun sta ­
nęli dwaj młodociani przestępcy, 
P etit i Panconi, oskarżeni o za­
mordowanie swego kolegi. Obroń­
cy obu zbrodniarzy oświadczyli 
zgodnie w swych przemówieniach:

— N a lawie oskarżonych powi­
nien obok tych młodych chłopców 
zasiąść producent, scenarzysta, re 
żyser tych filmów, które stanowi­
ły szkołę zbrodni dla oskarżonych. 
Ich młodociana wyobraźnia żywiła  
się scenami mordów, które widzieli 
w reklamowanych szumnie film ach  
amerykańskich. Do zbrodni zachę­
cał ich każdy jaskrawo  - kolorowy 
plakat, na którym  widnieją ludzie 
w czarnych maskach, z rewolwera 
mi w rękach.

Mordercy zostali skazani na wie 
loletnie kary więzienia, Francja  
straciła trzy  młode życia ludzkie, 
ofiary  „kulturalnej“ agresji ame­
rykańskiej.

F akty  te są groźnym ostrzeże­
niem dla narodu francuskiego, któ 
ry  przeżywa wojskową i „kultural 
ną“ okupację amerykańskich im ­
perialistów. Patrioci francuscy bu 
rzą się i protestują. Olbrzymia 
większość Francuzów uprzytam nia  
sobie ju ż dziś, że ci, k tórzy mor­
dują dzieci na Korei, zabijają róu> 
nież przez swe film y  i dzieci fran  
cuskie.

GROT.

jest pomarszczony, brzydki, i n ie ­
ciekawy. Na środku stawku znaj' 
duje się kamienne obramowanie, 
w które je s t u jęte  główne źródło. 

*Trzeba wiele wysiłku, by wylać je  
■ dnym wiadrem, stojącym  do naszej 
• dyspozycji wszystką wodę z ka­
m iennej studzienki - szybu i dostać’ 
tsię do samego źródła. Udaje się- 
mam to dopiero po 30 minutach, 
wytrwałej pracy. Przez gumowe bu 

Hy wyczuwamy chłód wody. Noz­
drza uderza zapach siarkowodoru. 
Wreszcie spostrzegam y źródełko.

Ze specjalnej ru ry , odpornej na 
fkorrozie, wydobywają się bańki ga- 
?zu. Woda burzy się i pieni. B ada­
nia laboratoryjne wykazały, że wo 

r?*da ze źródła „Bolko 1“ posiada 
'właściwości zbliżone do wody w 

*w Karlovych Varach, a naw et wo­
dę tę pod pewnymi względami prze 
wyższa, gdyż nie posiada chloru i 
będą ją  mogli pić naw et ludzie 
chorzy na nerki.

Poza tym woda bolkowska jes t 
wysoce stężona. Zaleca się ją  na 
atonię kiszek, schorzenia worecz­
ka żółciowego, choroby w ątroby i 
żołądka, obstypację i wadliwą prze 
mianę m aterii.

Trzeba mieć wiele wyobraźni, by

móc sobie przedstawić przy niepo­
zornym źródle przyszłe uzdrowi­
sko, jak ie tu powstanie. Są to je ­
dnak rzeczy zupełnie realne i w 
Planie 6 -letnim  przewidziane, 
św iadczy o tym najlepiej fak t, że 
Państwow a Komisja Planowania 
Przestrzennego przyznała już po­
ważne kwoty na  wstępne prace 
nad ujęciem obecnych i znalezie­
niem dalszych, może jeszcze silniej 
szych źródeł. Przyszłość Bolkowa 
leży w źródłach!

DUMA MIESZKAŃCÓW 
TVT IC dziwnego, że w Bolkowie 
^  mówi się obecnie wiele o źró­
dłach mineralnych. S tare, histo­
ryczne miasteczko, do niedawna nie 
mai zapomniane — przeżyje obec­
nie swój wielki renesans. N a ła ­
godnych stokach prześlicznych gór 
powstaną wspaniałe sanatoria, a 
Bolków miejscowość znana tylko 
„szperaczom historycznym " znaj­
dzie się na  m apach miejscowości 
uzdrowiskowych. To czego nie moż 
na było dokonać dawniej przy in­
dywidualnym wysiłku — powstanie 
obecnie przy planowej, racjonalnej 
gospodarce.

Zbigniew  M osingiewict

PAN AMERYKAŃSKA K O NFERENCJA W WASZYNGTONIE

P RAW DZIW E piękno i bogactwo 
Donbasu — to jego podziemne 

skarby. W dzień i w nocy wre tu 
praca nad wydobyciem węgla ka­
miennego.

Ju ż  w r. 1950 wydobycie węgla 
w Donbasie przekroczyło poziom 
przedwojenny. Wydawałoby aię, 
że to nic dziwnego, że jes t to po 
prostu prawo rozwoju gospodarki 
socjalistycznej. T rzeba było jed­
nak widzieć Donbas zaraz po wy­
zwoleniu.

Wywrócone k afary , wgniecione 
w ziemię stalowe konstrukcje, roa 
walone ściany betonowe, pustka i 
m artw a cisza...

A dziś miliony świateł lśnią nad 
stepem. W szystkie kopalnie pracu­
ją. Niekończące się sznury pocią­
gów wiozą doniecki węgiel.

Istnieje dawne podanie ludowe o 
porąbanym  przez wroga bohaterze, 
któremu przywróciła życie woda, 
kryniczna. Zrosło się porąbane cia 
ło, zagoiły rany.

GIGANTYCZNA PRACA
J^\ ONBAS ożywiła i odrodziła 
U  praca ludzi radzieckich. A z 
wodą było tu wręcz odwrotnie: 
by kopalnie zaczęły pracować, trze 
ba było wypompować z nich 600 
milionów metrów sześciennych wo-j 
dy. Odbudowano około 3 tys. kilo­
metrów zniszczonych chodników.

Była to gigantyczna praca. N a­
leży podkreślić, że równocześnie z 
odbudową prowadzono na wielką 
skalę pracę nad unowocześnieniem

Miliony świnie!
lśnią nad Donbasem

wsTTstMeh o rząd ień  kopalnianych.
Zjawiły s i ę  maszyny, jakich nie 
było przed w ojną: nowe W T ę b i a r k i ,  
potężne wagony elektryczne, kom­
bajny węglowe.

Kiedyś w Związku Radizieckim 
ze zdziwieniem i dumą mówiono » 
tym, że Aleksy Stachanaw wydo­
był w ciągu jednej zmiany 1 0 2  to-i 
ny węgla. Pobił wówczas rekord 
światowy.

A teraz w Donbasie są górnicy, 
k tórzy wydobywają po 400 i wię­
cej ton węg-la podczas jednej zmia­
ny. Oczywiście nie p racu ją  oni ki­
lofem, ani młotem pneumatycz­
nym , ale kombajnem węglowym. 
G órnik radziecki to człowiek tech­
nicznie wyszkolony, znający się na 
geologii, um iejętnie k ierujący m a­
szyną i dzięki tem a wydobywający 
setki ton węgla w ciągu jednej 
zmiany.

Donbas posiada wśród swych ro 
'bot-ników 60 laureatów  premii S ta­
linowskich i wielu odznaczonych ty 
'tułem Bohaterów Pracy Socjali­
stycznej.

KUCZER PISZE BROSZURĘ
^  TALINOW SKĄ prem ią nagro­

dzony został w roku bieżącym 
m aszynista kombajnu węglowego,

W asyl Kuczer, delegat do R ady
Najwyższej Ukraińskiej SRR.

Ma on zaledwie 23 la ta  i je s t 
komsomolcem. W 1949 r., po ukoń­
czeniu kursów dla mechaników, 
objął stanowisko m aszynisty kom­
bajnu węglowego w kopalni n r  3. 
Od tego czasu młody m aszynista 
wykonał 7 norm rocznych, a  w noc 
sylwestrową wydobył 456 ton wę­
gla podczas jednej zmiany.

Ten szczupły, młody człowiek o 
badawczym umyśle nie poprzestaje 
na  osiągniętych sukcesach i wciąż 
bada dalsze możliwości ulepszenia 
pracy kombajnu. Niedawno wydał 
broszurę, w kjtórej opisuje, jak  
zrealizowane zostało marzenie gór 
ników o m echanizacji p racy  w Don 
basie i dzieli się z czytelnikiem 
własnymi doświadczeniami.

NAJSTARSZY POETA DONBASU

GORŁÓWKU mieszka n a j­
starszy  poeta Donbasu, ho­

norowy górnik Paweł Bezposzczad- 
nyj. W yrósł on w osadzie górni­
czej i pam ięta jeszcze sta ry  Don­
bas, zasypane czarnym pyłem chat­
ki górnicze, brudne zaułki, ciężkie 
od sadzy powietrze, poprzez które 
słońce nabierało miedzianej barwy.

Dziś na  tym miejscu wyrosły no

K RZYŻE K aw alerskie O rderu Odrodzenia Polski, którym i w  
dniu 19 bm. z okazji Dni Oświaty, Książki i P rasy  P rezydent 
RP Bolesław B ierut udekorow ał 19 w ybitnie zasłużonych ko­

respondentów  robotniczych i chłopskich, są wyrazem  uznania nie 
tylko dla nich, n ie ty lko  dla ich osobistej pracy i walki. Z tych 
Krzyży m ają prawo być dum ni również ci wszyscy, którzy zali­
czają się do 20-tysięcznej rzeszy terenowych korespondentów  pism. 
Odznaczenie 19 spośród nich jest bowiem świadectwem, jak  w iel­
ką wagę przyw iązuje władza ludowa do roli korespondentów  bez­
pośrednich przedstaw icieli opinii m as ludowych, związanych ściśle 
z terenem , i dlatego żywo reagujących na każdy przejaw  b iu ro ­
kracji, każdą bolączką i każdą napotkaną krzyw dą człowieka pracy.

„Śmiało Krytykować w szelkie zło"
A MBITNE zadania w ytknęli sobie korespondenci terenow i w  re - 

zolucji uchwalonej rok tem u podczas zlotu:
„Zwalczać ciem notą i zacofanie, torow ać drogą postępowi™ w al­

czyć o usunięcie przeszkód w ulepszaniu m etod pracy i organiza­
cji produkcji, o usunięcie m arnotraw stw a, o zwycięstwo nowego, 
postępowego życia nad wszystkim  co $tare i konserw atyw ne...“ 

Ja k  uroczyste przyrzeczenie w iernej służby narodow i brzm ią 
również słowa: „Będziemy śmiało dem askow ać i zwalczać biuro­
kra tów  i kacyków, którzy lekcew ażą potrzeby nowego człowieka. 
Będziemy bez litości wobec w szelkich przejaw ów  dygnitarstw a 
i kum oterstw a". „My, polscy korespondenci, chcemy być podobni 
do korespondentów  radzieckich. Chcemy — jak  oni — śm iało k ry - 
tykować zło i wszelkie braki. Chcemy — jak  oni — zagrzewać do 
budownictw a pokojowego i do w alki o pokój".

To uroczyste przyrzeczenie spełniają korespondenci terenowi 
z poświęceniem  i z całą ofiarnością płynącą z w iary  w słuszność 
spraw y, o k tó rą  walczą.

Szeroki wachlarz
C  ZEROKIE są zadania korespondentów  robotniczo -  chłopskich. 
^  In teresu je  ich każdy objaw  życia zbiorowego. Szeroki jest w a­
chlarz spraw , k tóre  dzięki nim  są załatw iane, zgodnie z in tencja­
m i w ładzy ludowej, tzn. zgodnie z interesam i ludzi pracy. Np. jed­
na z odznaczonych — korespondentka „Przyjaciółki", M aria Boro­
dziej ■— mieszka, jak  sam a pisze, na głuchej wsi. K ontakt z „Przy­
jaciółką" naw iązała w związku z trudnościam i powstałym i przy 
zakładaniu Koła Gospodyń W iejskich. M. Borodziej zwróciła się do 
pism a z prośbą, o ponaglenie odpowiednich czynników, aby przy­
jechała instruk torka, k tó ra  pomoże, nauczy, doradzi. To była p ierw ­
sza korespondencja. A potem... szereg spraw , zdawać by się mogło, 
drobnych, ale jakże ważnych w  życiu małej wsi: jednem u z tra k ­
torzystów POM zalega z w ypłatą za 3 miesiące; w spółdzielni Sa­
mopomocy Chłopskiej panu ją  kum oterskie stosunki; kw itn ie so­
biepaństw o wioskowego „dygnitarza", k tó ry  nie chce dopuścić, by 
ktokolw iek w trącał się do tego, jak  on tow ary rozdziela; wreszcie 
spraw a „nadgorliw ca", który  „uprościł" sobie k o n trak tac ję  w ten 
sposób, że wyznaczył każdem u pod przymusem , jakie zboże ma 
kontrak tow ać i w jakiej ilości. „Ten chciał jęczm ień — a kazał mu 
owies... „Kiedy indziej znowu" przy rozdziale podatków przypisali 
hek tary  chłopom m ało i średniorolnym , k tórzy ich nie m aja. To 
znaczy — że w naszej gm inie jest ktoś po stronie bogaczy w iej­
skich".

Dużo jest bolączek, ale Koło Gospodyń W iejskich wciąż rozwija 
swą pracę. T rudno jeszcze, jeszcze nie idzie tak  składnie jak  być 
powinno, ale... Nowe problem y świadczą, że coś się jednak  zmie­
niło. ..Czy nie można by założyć żłobka dla dzieci, by m iały opie­
kę. gdy m atki zajęte są przy obrządku inw entarza?" „Jak jest z tą 
spółdzielnią produkcyjną? Je s t tu w  naszej wsi kilku, którzy na  
pewno się zgłoszą, reszta się nam yśla, bo tu  u nas ciemnota, ale 
jak  im się wytłum aczy, to  i oni się zgodzą".

W s zystko  
jes t w a żn e

P  ZYŻ istnieje w św ietle tych 
^  korespondencji rozdział na 
spraw y drobne, m niejszego ka 
lib ru  i na  wielkie, doniosłe... 
I czyż nie są te koresponden­
cje przykładem , jak  z w alki o 
napraw ienie  zła w drobnych 
spraw ach n arasta  postęp ca­
łej naszej ojczyzny, n arasta  so 
cjalizm?

Tę sam ą rolę spełniali na te 
renach sw ej pracy i życia rów 
nież inni odznaczeni korespon 
denci. T aką sam ą rolę spełnia­
ła i spełnia cała rzesza kore­
spondentów  terenow ych roz­
rzucanych po wsiach i m ia­
stach. Nie zważając na gniew 
kacyków, k tórych budzą z głę 
bokiego snu, słusznie dom aga­
ją  się oni od wszystkich takiej 
pracy, jak ie j wym aga interes 
Polski Ludowej, jakiej w ym a­
ga naród, w ielkie zadania P la 
nu, i w alk i o Pokój. I  dzięki 
tem u realizują  swą obietnicę, 
iż podobni będą do korespon­
dentów  radzieckich, do tych ko 
respondentów , o których pisze 
S ta lin :

„Ludzie ci w masie swej w ra 
żliwi, płonący iskrą prawdy, 
ludzie ci, którzy pragną dem a­
skować, pragną za wszelką ce 
nę napraw ić nasze niedociąg­
nięcia... ci w łaśnie ludzie po­
w inni moim zdaniem  stać sią 
jedną  % podstawowych dźwig­
ni w dziele u jaw nienia naszych 
niedociągnięć i napraw ienia 
naszej p a rty jn e j i radzieckiej 
pracy  nad budownictwem  w te 
renie."

T. 3.

Uzdrowiskowy
powiat tatrzański

Staran ia  o wydzielenie Za­
kopanego z powiatu nowotar­
sk ie j zostały uwieńczone suk­
cesem. Na podstawie zarządzę 
nia Rad^ M inistrw  wydzielo­
no Zakopane z powiatu no­
wotarskiego. Podlega ono 
wprost Woj. RN, co umożliwia 
szybszą realizację planów go­
spodarczych, otrzymywanie 
kredytów inwestycyjnych itp.

Wedle projektu władz cen­
tralnych ma być utworzony 
powiat tatrzańsk i o charakte­
rze uzdrowiskowym, który o- 
bejmować ma Zakopane wraz 
z kilkoma okolicznymi gm ina­
mi. (siem)

we osady górnicze o szerokich czy­
stych ulicach i wygodnych, schlud­
nych domkach.

N a jstarszą  kopalnią w Gorłów- 
ku jes t „Koczegarka Nowa jej 
cechownia mieści się w dużym, 
pięknym gmachu, z obszernym hal­
lem i szerokimi schodami wewnętrz 
nymi. Na ścianach pokrytych bia­
łymi i niebieskimi kaflam i wiszą 
obrazy wybitnych m alarzy rosyj­
skich.

W cechowni można napić się her J 
baty  i przekąsić, a także odpocząć, 
poczytać pism a. W tym  pięknym, 
jasnym  gmachu wszystko świad­
czy o stalinowskiej trosce o czło­
wieka.

W dombaskich kopalniach zn a j­
dują się specjalne pomieszczenia, 
zaopatrzome w lampy kwarcowe, 
gdzie górnicy zasilają  swój orga­
nizm ożywczymi promieniami.

W wielu kopalniach Donbasu 
ku rsu ją  podziemne tram w aje. Gór 
nik nie musi wędrować pieszo na 
miejsce swej pracy.

Do Rewolucji górnik był bardzo 
źle w ynagradzany. Niedawno w 
jednej z gazet można było przeczy 
tać notatkę, że wr 1950 r. sklep sa 
mochodowy w Stalino sprzedał 
górnikom przeszło 500 maszyn.

Oczywiście nie każdy może jesz­
cze nabyć samochód, ale setki 
sprzedanych w jednym  okręgu ma 
szyn świadczą wymownie o dobro­
bycie górników radzieckich.

BOLKÓW, w m aju. i

SŁUPY przewodów elektrycznyc h skręcajlą nagle z głównej szosy - 
w bok i prowadzą w pole. W miejscu, ,gdzie nagle się kończą, 

znajdują się źródła jedynej w Polsce szczawy alkaliczrao - glauber- t 
skiej. Jesteśm y w Bolkowie, sta ry  m, dolnośląskim m iasteczku, dokąd 
wybraliśmy się z Komisją N aukowo - Badawczą wód m ineralnych, 
która posiada swoją stałą  siedzibę w Szczawinie Zdroju.

W UJtiW lU obecnej prowacizi- 
się w Bolkowie prace geolo­

giczne, zmierzające do wykrycia 
nowych źródeł. Hipotezy geologów 
twierdzą zgodnie, że na  terenie 
Bolkowa znajdują się źródła mine­
ralne o wielkiej wartości i dużej 
mocy. Źródła te mogą zamienić ci­
chą dotąd miejscowość we wspa^ 
niałe nowoczesne uzdrowisko.

Ale zapoznajmy się niecp z sa ­
mym Bolkowem...

PATYNA W IEKÓW

B OLKÓW znany jes t jako osada 
obronna od bardzo dawnych 

czasów. Nad miastem panuje s ta ­
ry zamek, którego część zachodnia 
spada niemal prostopadle do m a­
łej, niezbyt zresztą czystej rzeczki.

Kiedyś parę wieków temu, mu­
siało to wszytko wyglądać daleko 
groźniej, gdyż zamczysko miało za 
danie obronne. Dzisiaj na stoku 
góry zamkowej rosną piękne sady, 
obsypane właśnie białym kwieciem. 
Zamek i stare  muzeum jes t nie la­
da a trakcją  cichego miasteczka. Są

tu je d n a k 'i  imne ciekawe, w arte  
obejrzenia rzeczy. A więc małe 
dwuokienne kamieniczki, noszące 
na sobie ślady wielu wieków, dłu­
gie, romantjłczne podcienia w Ryn 
ku, ulubiony tem at dla m alarzy 
amatorów.

U stóp góry  zamkowej rozłozył 
się wielki młyn i okazały ta rtak . 
Przyszłość tej s ta re j miejscowości 
nie leży jednak an i w atrakcyjno­
ści zabytków ani naw et w rozibudo 
wie miejscowego przem ysłu, jak ­
kolwiek i jedno i drugie m a dla 
Bolkowa duże znaczenie. Świetną 
przyszłość zapewnią m iastu źródła 
wody m ineralnej — to niemowlę, 
do którego wybraliśm y się w od­
wiedziny.

KRÓTKO O ŹRÓDŁACH

J EŚLI w chwili obecnej Bolków 
pociąga przybyszów z innych 

m iast — to dzieje się to prawie 
wyłącznie ze względu na jego daw 
ność i urzekające piękno. O źró­
dłach wie mało kto.

S tare zapiski muzealne gło?zą j  

jednak, że już w X II wieku znane ; 
były własności lecznicze źródeł -w 
Bolkowie. W bibliotece w Ciepli­
cach znajdu ją  się dokumenty po­
tw ierdzające tę tezę. ówczesna lud i 
ność wybudowała specjalne ujęcie 
źródła w drzewie dębowym, które 
jako eksponat muzealny przetrw ało 
do niedawnych jeszcze czasów. 
Przy źródle znaleziono trzy  młotki 
drewniane, które widocznie zosta­
wili tu ta j pracujący  oraz młotki 
kamienne.

Czasy nam współczesne (la ta  
1934, 1935) przyniosły ^ ie le
zmian. Zapomniane dawniej źró­
dła postanowiono zacząć eksploato 
wać. Jedynym  tego śladem są  dzi- 
siej niestety tylko owe słupy prze­
wodów elektrycznych, które zapro­
wadziły nas do źródeł. Robotom 
przeszkodziła bowiem wojna.

BLIŹNIACZY BRAT 
KARLOVYCH YARÓW

p  RZYSZŁE uzdrowisko boTkow- 
skie wygląda na  razie bardzo 

skromnie. Mały staw ek o cegła® ej 
wodzie, niczym nie imponuje —
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B I U R O  c e n z u r y  f i l m ó w  w  K a ­
n a d z ie  zap o w ied z ia ło  p o d ję ­

cie o s t r e j  a k c j i  w  w y p a d k u ,  je ś l i  
w y t w ó r n i e  w  H o l lyw o o d  będą n a ­
da l  n a d s y ła ć  f i l m y  z a w ie r a ją c e  sce 
n y  d em ora l izu jące .

W ed łu g  obliczeń b iura  w y t w ó r n ie  
w  H o l ly w o o d  n a d e s ła ły  do K a n a d y  
v> c iągu  o s ta tn ie g o  r o k u  f i l m y ,  z 
k tó r y c h  t r z e b a  by ło  w y c i ą i  S05 
ic e n  z a w i e r a j ą c y c h :  „bru ta lne  d ia  
logi, to r tu r o w a n ie  kobie t,  w y u z d a ­
n y  taniec ,  w a lk ę  n a  noże ,  im ie r ć  
p r z e z  p o w ie szen ie ,  okru c ień s tw a ,  
b ic zow an i* i t p . “.

W ia d o m o ić  tę  p o w t a r z a m y  bez 
k o m e n ta r za .  J e s t  a ł  na d to  w y m ó w  
na.

W  góry, tu góry miły bracie!

•Śnieżne Kotły*
zuńedzamy już jako dośtuiadczeni turyści
Królestwo mgły, śnieżycy 
i porywistych silnych wiatrów

»Sztuczny wzrok«
inynaleźli dla niewidomych  

diraj uczeni radzieccy
N A jednej * głównych ulic Le­

ningradu człowiek noszący 
na oczach niezwykłe nieco okulary, 
podobne do okularów lotnika, za­
trzym uje się przed okazałym gm a­
chem mówiąc z podziwem:

— O, jak i piękny budynek!
— Czy nie widział go pan nigdy 

przedtem? — zapytuje zdziwiony 
jakiś przechodzień. Je s t  pan więc 
pierwszy raz w Leningradzie?

— A lei nie, mieszkam tu stale 
od bardzo dawna. A jednak gmach 
ten oglądam napraw dę po raz 
pierwszy. Po chwili dodaje: — 
Zresztą... od niedawna dopiero w 
ogóle widzę.

Podnosi na czoło swoje niezwy­
kłe okulary i skierowuje na roz­
mówcę oczy bez wyrazu, pokryte 
bielmem.

Ten człowiek jest istotnie niewi­
domy. Na skutek choroby, na ja ­
ką zapadł we wczesnym dzieciń­
stwie, oczy jego zostały pokryte 
bielmem, a więc rogówka ich s tra ­
ciła przezroczystość. Do niedawna 
choroba ta  była nieuleczalna.

PR ZESZC ZEPIA N IE
ROGÓWKI

W OSTATNICH czasach do­
piero nauczono się szczepić 

na nieprzezroczystej rogówce cho­
rego kawałek rogówki zdrowej, 
wyciętej z oka człowieka zmarłego , 
i zakonserwowanej w niskiej tem- j 
peraturze. Bielmo znika wówczas 1 ' 
niewidomy odzyskuje wzrok.

Istnieją jednak wypadki, przy I 
których z powodu rozmaitych przy j 
czyn operacji takiej wykonać nie 1 
można lub też nie daje ona pożą­
danych rezultatów. Samo oko jest 
zresztą zdrowe, jedynie tylko ro­
gówka straciła  przezroczystość, co . 
ma taki skutek, jakby jakaś obca 
błona pokrywała źrenicę, oddziela­
jąc oko od św iata zewnętrznego. 
Cały problem sprowadza się więc 
do przywrócenia na nowo łączno­
ści oka za światem zewnętrznym.

Dwaj uczeni radzieccy, Graboio- 
ski i bielańnki, poświęcili właśnie 
w.ele la t na rozwiązanie tego za­
gadnienia. Oddali też do użytku 
niewidomym specjalny typ okula­
rów. Zasadniczym składnikiem ich 
jest odpowiednio nastawiona so­
czewka umożliwiająca, mimo biel­
ma na rogówce, powstawanie obra 
zu oglądanych przedmiotów na siat 
kówce oka — a tym samym umo­
żliwiająca widzenie.

PRZYPADEK POMÓGŁ

N A W Y N A LEZIEN IE „okula­
rów dla niewidomych" napro­

wadził uczonych tych zwykły przy 
padek.

Pewnego dnia Grabowski praco­
wał w laboratorium  optycznym. 
Ponieważ przeszkadzało mu zbyt 
silne światło żarówk; elektrycznej, 
przysłoni! oczy ręką. Palce ręki 
zaróżowiły się 1 przepuszczały nie 
co św iatła. Przyszedł mu wówczas 
pomysł umieszczenia soczewki po­
między lampą a oczyma. Zobaczy! 
wówczas niewyraźne kontury kości 
palców.

Pomyślał teraz, że powieki deli­
katniejsze przecież, niż ręka, po­
winny by jeszcze lepiej przepusz­
czać światło. Zamknął więc oczy i 
skierował na nie lampę, umieszcza 
jąc w pewnej odległości — między 
lampą a powiekami — soczewkę. 
Nie tylko „zobaczył11 w'ówczas p la­
mę świetlną przez swoje zamknięte 
powieki, lecz spotrzegł też wyraź­
nie pięć palców otw artej dłoni, któ

N ASZA wycieczka zbliża się kn końcowi.
Zwiedziliśmy już praw ie całe Karkonosze.
Błądziliśm y po wąskich ścieżkach górskich I szerokich drogach 

leśnych, poznaliśmy sm ak lodow atej wody źródlanej.
Smialo już możemy powiedzieć, że jesteśm y doświadczonymi tu ry ­

stami. Dlatego też dziś pójdziemy na najtrudniejszą  „wyprawę"...
Największym w Polsce schroniskiem  górskim jest obiekt turysty  

czny na Hali Szrenickiej w rejonie Szklarskiej Poręby. W tej chwili 
w schronisku tym pomieścić się może ZOO osób, a  istnieje możli­
wość (po uzupełnieniu sprzętu noclegowego) zakw aterow ania tam 
400 wycieczkowiczów.

rą  jego współpracownik Bielański 
wsunął żartem  pomiędzy soczewkę 
a lampę.

W taki to sposób częsta zabawa 
dziecinna — bo któż z nas nie ba­
wił się oglądaniem lampy przez 
ściśnięte palce dłoni — odkryła 
uczonym sekret, mogący uzdrowić 
tysiące ludzi, pozbawionych m r o ­
ku.

N IE  ŻAŁOWALI TRUDU

O D T E J też chwili obaj uczeni 
poświęcili niemało czasu i 

trudów, szukając najlepszego spo­
sobu skonstruowania „okularów 
dla niewidomych", których podsta­
wowa zasada została już wynale­
ziona.

Doświadczenia próby przepro­
wadzano w szkołach dla niewido­
mych w Kirgizji i Leningradzie. 
Pierwsze okulary tego rodzaju o- 
kazały się w użyciu jeszcze niedo­
skonale. Niewidomi rozróżniali 
przez nie tylko zasadnicze kontury 
przedmiotów np. drzewo na ulicy, 
przechodniów. Ulepszenia są jed­
nak w toku.

N A DZIEJA NA PRZYSZŁOŚĆ.
ZY można więc już powiedzieć, 

* ‘ że wszyscy niewidomi, któ­
rych rogówka u traciła  przezroczy­
stość, odzyskają niebawem moż­
ność widzenia? W chwili obecnej 
trudno byłoby jeszcze zdecydowa­
nie tak  twierdzić. Okulary znajdu 
ją  się bowiem dopiero w stadium 
(zresztą daleko posuniętym) opra­
cowywania.

Bardzo pomocny jes t poza tym 
wynalazcom — prof. D. Maksutow, 
członek — korespondent Akademii 
Nauk ZSRR. Obecnie właśnie 
prof. Maksutow kończy obliczenia 
matematyczne, potrzebne do fabry 
kacji seryjnej takich okularów.

Dużo trudności trzeba tu  bę­
dzie jeszcze pokonać. Zasadniczo 
jednak odkrycie Grabowskiego i 
Bielańskiego już obecnie je s t po­
tężnym środkiem dla zwalczania 
jednego z największych nieszczęść 
ludzkości — ślepoty.

E. Mir. D N I A K

J się da

I IG 1  IO T N IC Z E J

CCH R O N ISK O  znajduje się na 
^  stoku Szrenicy, na rozleglej 
hali. Jeleniogórski Oddział PTTK 
poświęca tem u obiektowi na jw ię­
cej uwagi.

Dokonano już wielu remontów, 
szczególnie sieci wodnej. Tak zi­
mą, jak  1 w  lecie zjeżdżają się tu 
uczestnicy różnych kursów, jak  
AWF, ZMP.

Na miejscu zapewniony jest no­
cleg i całkowite pełne wyżywienie. 
Obiekt ten czynny jest przez cały 
rok. Doskonale tu  spędzić można 
urlop czy wczasy: zimą — raj dla 
narciarzy, latem  dla turystów  i ta ­
terników, leży bowiem na szlaku 
górskim Szklarska Poręba — K ar­
pacz.

SZRENICA

0  CHRONISKO na Szrenicy, znaj 
^  duje się na szczycie o tej sa- 
nej nazwie.

Obiekt ten jest obecnie mocno za 
niedbany. P lanu je  się odnowienie 
budynku w czasie sezonu, po czym 
będzie ponownie wykorzystany. 
Schronisko to jest w odległości 
półtora km  od Hali Szrenickiej 1 
nosi charak ter punktu  przelotowe­
go dla uczestników wycieczek, u - 
dających się na Śnieżne Kotły lub 
przez szczyt G rań do Karpacza. W 
bufecie otrzym ać można zwykle po 
siłki turystyczne.

SCHRONISKO NAD ŚNIEŻNYMI 
KOTŁAMI

AJTRUDNIEJ dostępnym  1 naj 
‘ ’ bardziej odległym od osiedli 
jest w tym  rejonie schronisko nad 
Śnieżnym i Kotłami. Budynek schro 
niska jest b. duży. W niektórych 
kondygnacjach aż 6  pięter! Lecz 
pozbawiony jest on wody bieżącej
1 św iatła. Nie może odegrać więc 
roli schroniska pobytowego, będąc 
z konieczności punktem  przeloto­
wym.

Schronisko nad Śnieżnymi Ko­
tłam i spełnia dużą rolę w w ypad­
ku raptow nych zmian atmosferycz 
nych, jak  gęsta mgła, śnieżyca, co 
nie należy do rzadkości naw et w 
lecle.

Zdarza ilę. że mgły są tu  tak  
gęste, że człowiek nie widzi nic z 
„odległości"... 1 m. Przy tak  słabej 
widoczności istnieje  niebezpieczeń­
stwo zabłądzenia.

Czasem zryw ają się tu  również 
bardzo silne w iatry. Zdarzały się 
wypadki, że turystów  strącał w iatr

w stronę urwiska. Tylko w ytraw ­
ni taternicy mogą sobie pozwolić 
na chodzenie tu  bez przewodnika. 
Wczasowicze, o ile się zdecydują 
na tę trasę, otrzym ują przew odni­
ka z FWP. Problem  ten, oczywiś­
cie nie istnieje w czasie zdecydo­
wanej, ustabilizowanej pogody. Ale 
w górach nigdy nie wiadomo.

M A Ł Y  A N T Y K W A R IA T

C z y te ln ic y  p o s z u k u ją  n a s t ę p u j ą ­
c y c h  k s ią ż e k :

K O B R Z Y Ń S K IE G O  „ D z ie je  P o l ­
s k i  w  z a r y s i e "  — P r o f .  H e n r y k  
M o ś c ic k i,  K r a k ó w ,  u l .  S y r o k o m l i  
20 .

C U R IE  -  S K Ł O D O W S K IE J  „ P r o  
m ie n io tw ó rc z o ś ć "  w  p r z e k ła d z ie  
L u d w ik a  W e r t e n s t e in a .  —1 W e r te n -  
s te ln o w a ,  W -w a , F i l t r o w a  31.

O L S E N A  „ C o n q u e te  d e  la  t e r -  
r e "  to m  I, P a y o t ,  P a r y ż  1934. A -  
d r e s :  D la  M a g is t ra ,  P r u s z k ó w  — 
N o w a . W ieś , K o m o r o w s k a  3.

T R Z A S K I, E v e r ta  i M ic h a ls k ie g o  
e n c y k lo p e d i i ,  to m  I I I  (o d  L  d o  6 ) .
— H e le n a  D o b ro w o ls k a ,  P a m ię tn a ,  
p o c z ta  S k ie rn ie w ic e .

H A L L IE R A  i  S c h le c h te n d a la  
„ F lo r a  v o n  D e u t s c h l a n d " ,  c z ę ść  I. 
G e r a  1883. — In ż .  W l. T y n c ,  L i ­
c e u m  R o ln ic z e , C z e r n ic h ó w  k .  K ra  
k o w a .

J Ę Z Y K A  w ło s k ie g o  o fo sze rn y  s a ­
m o u c z e k .  — J .  D z ia ło w s k i ,  J e le n i a  
G ó ra , u l .  W o js k a  P o ls k ie g o  12 m . 
6.

B R U C K N E R A  s ło w n ik  e ty m o lo ­
g ic z n y .  — Z e s p ó ł  P G R  N a łę c z n o , 
s ie d z ib a  D łu ż e w o , P o c z ta  W le ć , 
w o j .  w r o c ła w s k ie .

IN Ż . S T . B O R E J K O  „ C h e m ia  1 
t e c h n o lo g ia  s z tu c z n y c h  tw o r z y w " ,  
s k r y p t  w y d .  p r z e z  P o l i t e c h n ik ą  
W a rs z a w s k ą .  — Z d z is ła w  K s ią ż e k ,  
Ł ó d ź , F o d r z e c z n a  7 m . 11.

K N E IP 1  A  „ W o d o le c z n ic tw o " .  — 
W t. J e ż e w s k i ,  Ł ó d ź , B e d n a r s k a  2#.

„ K O M E D IE "  F r e d r y ,  w y d .  O s­
s o l in e u m  1626, to m  V ; „ S to  l a t  
m y ś l i  p o l s k i e j " ,  to m  V ; P o e z je  
S ło w a c k ie g o ,  w y d .  G u b r y n o w ic z a ,  
to m  I ;  p o s z c z e g ó ln e  t o m ik i  b ib l io  
t e c z k i  t e a t r a l n e j  p o z n a ń s k ie j ,  s e ­
r ia  „ N a r ó d  » o b le " ;  w s z e lk ie  c z a ­
s o p is m a  1 p r o g r a m y  t e a t r a l n e .  — 
S te f a n  S t r a u s ,  M ila n ó w e k ,  P o d g ó r  
n a  23.

„ Z A R Y S  d z ie jó w  r o z w o ju  h o r y ­
z o n tu  g e o g ra f ic z n e g o  n a  t l e  h i s to ­
r i i  o d k r y ć "  p r o f .  J e r z e g o  L o th a .— 
Z y g m u n t  B r o c k i ,  G d a ń s k -W rz e s z c z  
K o n r a d a  W a lle n ro d a  23 m . J.

„ F A R A O N  u s k r z y d l o n y "  G r a n ta .
— M g r S y lw ia  B u je k -B o g u s k a ,  p . 
Z a w ic h o s t  -  H a n u s in  p o d  S a n d o ­
m ie r z e m .

„ W IE L K I  m u r "  W e ls b e rg a ,  „ B r id  
g e "  C u ib e r s to n e 'a ,  „ M a le ń k ie  k a ­
ro  k a r m i ła  m l  i o n a "  M a g d a le n y  
S a m o z w a n ie c .  — M a c ie j  D a n ie l,  
K a to w ic e ,  h o te l  „ M o n o p o l" .

„ A N T O N I A d v e r s e "  H e r v e y  A l­
le n ,  t o m  I .  — J a d w ig a  S ta n is z e w ­
s k a ,  G d a ń s k  -  W rz e sz c z , G r u n ­
w a ld z k a  83 m . 5.

Str. 4 SŁOWO POLSKIE

Marian Znłnckl t

Tragedia kinomana
(Na m arginesie w prow adzonego przez „Film  
P olsk i1' u ł a t w i e n i a  w  nabyw aniu  b ile­

tów  zniżkowych...).
MOTTO Nr. 1 

„Z ty m  na jw iększy  jest ambaras,
Żeby dw oje chciało naraz."

B o y
M OTTO Nr. 2 

„Boy — choć każdy go docenia  —  
P ięćkro i m niejsze m iał zm artw ienia ."

Z ałuck  t

Chcą na zniżkę... P rosty  sposób:
Muszę zebrać dziesięć osób!,
Po co dziesięć? Cały św iat wie:
Dziesięć, żeby było łatw iej I 
U łatw ienie — pierw sza klasa!
N adto dziesięć — to już masa.
Latam , szukam  chętnych w  biurze,
Raz na dole, raz na górze.
W te i wefte! Tam  — z pow roter- 
Zadyszany. Z lany potem.
Ledw ie ?ipię. P adam  z nóg.
A le m am  już osiem sztuk!
Jeszcze m arnych dw u m i brak.
T rzeba znaleźć! Tylko — jak ''
Kuszę, nęcę pannę Manię,
Ale M ania m a dziś pranie.
Pochlebstw am i F unia łechcę,
Ale Funio dzisiaj nie chce.
Do forteli się uciekam,
Madzi rękę swą przyrzekam !
Slub z muzyką! Cały w kw iatkachl 
Szkoda gadać... Już  m ężatka.
W ładzia błagam . Dziuni grożę.
Ale żadne z nich nie może.
M asia karm i. Zosia chora!...
Kogo zmusić? D yrektora?
Trudno! Muszę! Walę! (Fakt!)
Podniósł głowę sponad akt.
Spojrzał. Zdębiał. K rzyknął: „W ariat!!!" 
W yiał... Mnie. I sekretaria t.

*  • *

Teraz czas, bym  wreszcie w yrzekł 
M orał w iersza w spraw ie zniżek:
,.Z tym  najw iększy jest am baras,
By dziesięciu chciało naraz !"

Pomiędzy zbrodniarzami wojennymi.
— Generale, czy mogę prosić pana o pamięć 

przy najbliższych awansach? (N. B. I.)

— Wiem, ale mógł się k tóry  zostać, zarzucić...
W olałbym rw ać ząb, aniżeli usłyszeć to pytanie. Więc

Szuman m iał rację, Stach gryzie się, że go książę na bal 
nie zaprosił!

Gdy sklep zam knięto i panowie wyszli, W okulski rzekł:
— Co dziś robisz ze sobą? Nie zaprosiłbyś m nie na 

herbatę?
N aturalnie, zaprosiłem  go z radością 1 przypomniałem  

sobie dobre czasy, kiedy Stach przepędzał u mnie prawie 
każdy wieczór. Jakże daleko te  czasy! Dziś, on był po­
sępny, ja  zakłopotany i choć obaj m ieliśmy sobie dużo 
do powiedzenia, żaden z nas nie patrzył drugiem u w 
oczy. N aw et zaczęliśmy rozmawiać o mrozie i dopiero 
szklanka herbaty, w której było pół szklanki araku, roz­
wiązała mi trochę usta.

— Wciąż mówią — odezwałem się — że sprzedajesz 
sklep.

Już go praw ie sprzedałem  — odparł Wokulski.
< — Żydom?...

Zerwał się z fotelu 1 wsadziwszy ręce w  kieszenie za­
czął chodzić po pokoju.

— A komuż go sprzedam?... — spytał. — Czy tym, któ­
rzy nie kupią sklepu, gdyż m ają pieniądze, czy tym, k tó ­
rzy by go dlatego tylko kupili, że nie m ają pieniędzy? 
Sklep w art ze sto dwadzieścia tysięcy rubli, m am  je 
rzucić w błoto?

— Strasznie cl Żydzi w ypierają nas...
— Skąd?... Z tych pozycji, których nie zajm ujem y, albo 

do zajm owania których sami ich zmuszamy, pcham y ich, 
błagamy, aby je zajęli. Mego sklepu nie, kupi żaden z na ­
szych panów, ale każdy da pieniądze Żydowi, aby on go 
kupił i... płacił dobre procenta od wziętego kapitału.

— Czy tak?...
— Naturalnie, że tak, wiem przecie, kto Szlangbaum o- 

wi pożycza pieniędzy...
— To Szlangbaum kupuje?
— A któż by inny? Klejn, Lisiecki, czy Zięba?... Ci nie 

znaleźliby kredytu, a znalazłszy, może by go zm arno­
wali.

— Będzie kiedyś aw antura x tym i Żydam i — m ruk­
nąłem.

t— Bywały już, trw ały  przez osiemnaście wieków 1 jaki

Bolesław Prus

LALKA
rezultat?... W antyżydowskich prześladowaniach zginęły 
najszlachetniejsze jednostki, a zostały tylko takie, które 
mogły uchronić się od zagłady. I oto jakich m am y dziś 
Żydów: w ytrwałych, cierpliwych, podstępnych, solidar­
nych, sprytnych i po m istrzowsku w ładających jedyną 
bronią, jak a  im pozostała — pieniędzmi. Tępiąc wszystko 
co lepsze zrobiliśmy dobór sztuczny, wypielęgnowaliśmy 
najgorszych.

— Czy jednak pomyślałeś, że gdy twój sklep przejdzie 
w  ich ręce, kilkudziesięciu Żydów zyska popłatną pracę, 
a kilkudziesięciu naszych ludzi straci ją?

— To nie moja wina — odparł zirytowany Wokulski.
— Nie m oja wina, że ci, z którym i łączą mnie stosunki, 

dom agają się, ażebym sklep sprzedał. Praw da, że społecz­
ność straci, ale też i społeczność chce tego.

— A obowiązki?...
— Jak ie  obowiązki?... — w ykrzyknął. — Czy wzglę­

dem tych, którzy nazyw ają mnie wyzyskiwaczem, czy 
tych, którzy mnie okradają? Spełniony obowiązek powi­
nien coś przynosić człowiekowi, -gdyż inaczej byłby ofia­
rą, której n ik t od nikogo nie ma p raw a wymagać. A ja, 
co m am  w zysku? Nienawiść i oszczerstwa z jednej stro­
ny, lekceważenie z drugiej. Sam powiedz: czy jest wystę­
pek, którego by mi nie zarzucano i za co?... Za to, żem 
zrobił m ajątek i daiem  byt setkom ludzi.

— Oszczercy są wszędzie.
— Ale nigdzie w tym stopniu, co u nas. Gdzie indziej 

tak i jak  ja, uczciwy dorobkiewicz m iałby wrogów, ale 
m iałby też uznanie, które_ wynagradza krzywdy... A tu...

Machną! ręką.
Jednym  łykiem wypiłem znowu pół szklanki araku 

z herbatą, na odwagę. Stach tymczasem usłyszawszy kro’-.i 
w  sieni •— stanął przy drzwiach. Odgadłem że tak  czeka 
na książęce zaprosinyl

Już mi w głowie szumiało, więc zapytałem:
— A czy ci, ci, dla których sprzedajesz sklep, ocenią 

cię lepiej?...
— A jeżeli ocenią?... — spytał zamyśliwszy się.
I będą cię lepiej kochać, aniżeli ci, których opuszczasz?
Przybiegł do mnie i bystro popatrzył mi w oczy.
— A jeżeli będą kochać... — odparł.
— Jesteś pewny?...
Rzucił się na fotel.
— Czy ja wiem?... — szepnął. — Czy ja wiem?... Co jest 

pewnego na tym świecie?
— I czy nigdy nie przyszło ci na myśl — mówiłem co­

raz śmielej — że możesz być nie tylko wyzyskiwany 
i oszukiwany, ale jeszcze wyśmiewany i lekceważony?... 
Powiedz, nigdyś o tym  nie pomyślał?... Wszystko jest 
możliwe na świecie, a w takim  wypadku należy się za­
bezpieczyć, jeżeli nie od zawodu, to przynajm niej od 
śmieszności.

Do diabła: — zakończyłem uderzając szklanką w stół — 
można ponosić ofiary m ając z czego, ale nie można po­
zwalać na m altretow anie siebie...

— Kto mnie m altretuje? — krzyknął zrywająć się.
— Wszyscy ci, którzy cię nie szanują tak, jakeś na to 

zasłużył.
Przestraszyłem  się własnej śmiałości, ale Wokulski nic 

nie odpowiedział. Położy! się na kozetce i splótł ręce pod 
głową, co było objawem niezwykłego wzruszenia. Potem 
zaczął mówić o interesach sklepowych głosem zupełnie 
spokojnym.

Około dziewiątej otworzyły się drzwi i wszedł lokaj 
Wokulskiego.

— Jest list od księcia!... — zawołał.
Stach przygryzł wargi i nie podnosząc się wyciągną! 

rękę.
— Daj rzekł — i idź spać.
Służący wyszedł. Stach powoli otworzył kopertę, prze­

czyta! i — rozdarłszy list na kilka kawałków, rzucił go 
pod piec.

— Cóż to jest? — spytałem.
— Zaproszenie na bal jutrzejszy — odparł sucho.
— Nie idziesz?

(D. c. n.)
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Wschód siońca — godz. 3.30. 
Zachód siońca — godz. 19.36.

M A ]

Sobota
Grzegorza, Urbana

S p  acerkiem

p ° m m
W RO CtAW Il

G randa w  „Grandzie'*
\ A .rRESTAU RAC JI Grand Hotelu 

można dostać śniadanie. Ale  
nie od razu. Tak dobrze to jeszcze 
nie ma. Owszem, kw it w ykupu je  się 
bez trudności, miejsce z powodu  
wczesnej pory dnia można znaleźć 

bardzo szybko, 
ale... tu ta j już ca 
la płynność i 
sprawność prze­
biegu form alnoś­
ci zw iązanych ze 
spożyciem śnia­
dania bierze, jak  
się to mówi „w 
łeb". Bo personel 
kelnerski, mimo, 

że przerasta liczebnością tlość bła­
gających o obsłużenie gości, w y ­
raźnie pozostaje jeszcze pod w ra­
żeniem  głębokiego snu  i nie kw a­
pi się do rozpoczęcia w ykonyw ania  
sw ych obowiązków. S ku tk i tego 
rannego „rozmarzenia" odczuł na 
sobie jeden z naszych czytelników, 
ob. T. który przez przeszło pół go­
dziny nie mógł doczekać się na 
śniadanie.

Oj, Grandzie, Grandzie, kiedyż 
nareszcie przestaniesz czynnie pa­
rafrazować swoją nazwę. Bo to już  
zaczyna zakrawać na prawdziwą... 
grandę!

(Ana)

U p roszczon y  sposób
AJ 1EKTORE urzędy, prowadzące 

* “  szeroką korespondencję posia­
dają t. zw. książkę doręczeń dla 
poczty, w  której w pisuje się kw o­
ty  wyasygnowane na zakup znacz­
ków. Niepozorny ten rekw izyt nie­
zbędny jest jednak dla celów kon­
troli.

A by jednak nie było żadnych  
nieścisłości w jednej z rubryk tej 

książki widnieć  
m usi potwierdze­
nie urzędu pocz­
towego. Z w yk ły  
stem pel — dato- 
w nik.

Wydawało by 
się, że uzyskanie  
takiego stem pel­
ka nie powinno  
nastręczać spe­
cjalnych trudno­
ści. Ot, w ystar­

czy jeden ruch ręką i nic więcej.
Ze jednak tak nie jest, doiuodzi 

przykład, p raktyki poczty nr. 3 przy  
ul. Kiełbaśniczej. W dniu 25 bm. 
od przedstawicielki M iejsk. Kom. 
Obr. Pole. za potwierdzenie w ysła­
nia trzech listów (w ydatek 1,80 zł) 
pobrano kwotę 90 gr.

Ktoś powiedziałby, czysty in te ­
res, „Spacerkom“ nasuwa  się je ­
dnak konkluzja: czy aby nie jest 
to zbyt uproszczony sposób ciągnię­
cia zysków?

(ZZ)
C zar elegancji

T/R AW IE C K A  Spółdzielnia Pra- 
cy przy ul. Dubois wyróżnia  

tię  spośród w szystkich w rocław­
skich zakładów krawieckich prze­
dziw nym  czarem elegancji, który  
prom ieniuje z umieszczonego nad  
wejściem  szyldu.

Nie jest to bynajm niej żaden  
hym n pochwalny, 
żaden panegiryk  
skierowany pod a- 
dresem w zm ianko­
wanej instytucji, 
ale zwyczajne  
stwierdzenie faktu .

Tak, spółdzielnia 
ta rzeczywiście  
pracuje pod szyl­

dem napisem t/Czar elegancji".
K iedy „Spacerki" po raz pierw ­

szy ujrzały ten praw dziw y klejnot 
kw iecistej reklam y, stanęły „jak o- 
czarowane".

Potem, dopiero długo potem  
przyszły refleksje. Dlaczego „Czar 
elegancji", a nie dajm y na to 
„Kwiat paproci", czy jeszcze ozdob­
niej „Chryzantem złocisty"?

Bo to panie i kwieciściej l oz­
dobniej i... śmieszniej. (Wer)

S k w er
S KW ER przy ul. Krasińskiego 

jest m iłym , cieszącym  się du- 
popularnością zakątkiem . Nie­

stety, przysłowio­
w e „tylko dla o- 
słów" przejścia na 

' przełaj przez traw ­
n iki są coraz bar- 
dziej w ydeptyw a-  

pAune i z każdym  
' y 1 dniem szerzej od- 

cinają się od ziele­
ni murawy.

' V W  */* A  szkoda. Bo
^  skw er mógłby być
naprawdę ładny i stanowić jedną 
z  ozdób naszego miasta.

Ale — co to obchodzi osła?
(Ana)

Dobrze zorganizowana praca
skróciła rok o 7 miesięcy
w  fabryce lśniących nici

S Ł O W O  P O L S K I E Str. I

Zdradzamy „tajemnicę" sukcesu  
irieloirarsztatoujca Gamrona 
i jego tomarzyszy

r \ N I A  16 m aja o godz. 14-ej, pracow nik W rocławskiej Fabryki 
U  Sztucznych Włókien, ob. Jan  Gawron, wykonał swój roczny 

plan produkcyjny, osiągając przeciętnie 296,8 proc. normy. Ten r a ­
dosny, pełen głębokiej wymowy fa k t może być powodem dumy nie 
tylko załogi Fabryki Sztucznych W łókien. lecz wszystkich załóg wszy­
stkich zakładów w Polsce, które sw ą w ydajną, pełną zapału pracą dają 
wyraz niezłomnej woli kontynuow ania pokojowego budownictwa.

v y  OSIĄGNIĘCIACH na tym ' 
”  polu załogi Fabryki Sztucz­

nych Włókien 1 o sukcesach ob. G a­
wrona, dowiadujem y się od prze­
wodniczącego rady  zakładowej, ob. 
Majchrowskiego.

— Gawron pracuje na trzech tzw. 
maszynach kordowych, które w yra­
biają specjalnie grube nici. Bardzo 
często dobiera on sobie 2 lub 3 
maszyny zwykłe. Osiągnięcia swe 
zawdzięcza dobrze zorganizowanej 
pracy i racjonalnem u w ykorzysta­
niu każdego momentu.

I to jest — cała tajem nica jego 
wielkiego sukcesu.

— Czy ob. Gawron ma na te re ­
nie fabryki wielu naśladowców?

— Przeszło 74 proc. całej za­
łogi. Od kw ietnia br. w prow a­
dziliśmy nowe form y współza­
wodnictwa opierającego się nie 
na regulam inie lecz na indyw i­
dualnych zobowiązaniach po­
szczególnych robotników. Prócz 
Gawrona, należy wyróżnić 
przodowników pracy: ob. ob.
M ichalika, Kujawskiego, P a t­
kowskiego, Kołackiego, Silbera 
i Anielę Kuć.

W pierwszym kw artale  ub. roku 
otrzym aliśm y sztandar przechodni 
za zajęcie pierwszego miejsca we 
współzawodnictwie między w szyst­
kim i zakładam i produkującym i 
sztuczny jedwab. O planie nie prze­
stajem y myśleć ani na chwilę. Wy­
konamy go tak, jak  w zeszłym ro­
ku z nadwyżką.

W m iarę upływania rozmowy z 
ob. M ajchrowskim, coraz lepiej 
zdajem y sobie sprawę, dlaczego a- 
k u ra t w tej, a nie w innej fabryce 
wrocławskiej znalazł się człowiek, 
który  wykazał, że rok to nie ko­
niecznie 365 dni, a ośmiogodzinny 
dzień pracy to okres w którym  moż 
na robić przeszło dwa razy więcej 
niż to określa sucha cyfra normy.

— A jak  wygląda wasze życie 
kulturalne? — pytam y ob. M aj­
chrowskiego.

— Można powiedzieć, że rozwija 
się ono zupełnie dobrze. Przede 
wszystkim  zakład jest zradiofonizo- 
wany, co pozwala nam  na u trzy­
m ywanie stałego kontaktu  z zało­
gą i uprzyjem nienia jej pracy m u­
zyką. Mamy dużą i ładną świetlicę 
w której sekcje imprezowe rozwi­
ja ją  ożywioną działalność. Dobrze, 
również pracuje nasz k lub sporto­
wy, posiadający sekcję piłkarską, 
bokserską, ping-pongową i szacho­
wą.

Przy dźwiękach skocznej m e­
lodii płynącej z głośników radio­
węzła, opuszczamy Fabrykę Sztucz­
nego Jedwabiu. Fabrykę, w której 
z celulozy robi się... delikatne, po­
trzebne do produkcji pięknych tk a ­
nin nici, a rok trw a zaledwie kil­
ka miesięcy. (Ana)

Rowerem, 
samochodem, 
slatkem 
lub pteszo
na wycieczkę
z PTTK
U /  OBECNYM sezonie PTTK 

zorganizowało już k ilka wy­
cieczek po Polsce. Obecnie p rojek­
tu je  się jedno i dwudniowe w y­
cieczki po Dolnym Śląsku. Uczest­
nicy będą mogli zobaczyć dolnoślą­
skie uzdrowiska, zamki piastow­
skie, jeziora, udać się w góry Sto­
łowe, Sokole i na Hejszowinę. We 
wszystkich tych punktach czynne 
są schroniska PTTK

Główny nacisk kłaść się bę­
dzie przede wszystkim na wcza­
sy niedzielne. W najbliższym 
czasie opracowane zostaną róż­
ne i bardzo atrakcy jne ich fo r­
my. Między innymi organizować j 
się będzie wycieczki pieszo, ro ­
werami, samochodami i sta ika- ; 
mi. |

Poza tym PTTK wespół ze związ 1 

kami zawodowymi udostępni przo­
downikom pracy tzw. wczasy wę­
drowne. W ciągu kilku tygodni u- 
czestnicy odwiedzą kilka miejsco­
wości. W ędrować będą statkiem  po 
Odrze lub w yjadą autobusem  w 
Karkonosze. -ZZ)

Jutro

zjazd delegatów 
Stronnictwa 

Demokratycznego
W niedzielę dnia 27 m aja br. o 

godz. 9-tej, w sali Izby Rrzcmie- 
ślniczej przy ul. Kościuszki od­
będzie się V Zjazd Delegatów 
Miejskiego Kom itetu S tronnic­
twa Demokratycznego we W roc­
ławiu.

W obradach Zjazdu próc* człon 
ków Miejskiego Kom itetu i dele­
gatów Kół, winni wziąć udział 
radn i z ram ienia Stronnictwa De 
mokratycznego MRN, aktyw go­
spodarczy i związkowy.

Wojownicze
siostry

będą wysiedlone
z Wrocławia

C  IO S T R Y  J ó z e f a ,  M a r ia  i Z o f ia  S ta n  
c e l, z a m ie s z k a łe  p r z y  u l .  św . J e ­

r z e g o  11  m . 16 z n a n e  są  z te g o . że  od  
l a t  t e r r o r y z u j ą  i d o k u c z a ją  sw o im  s ą ­
s ia d o m  c ią g ły m i  b ó jk a m i  (o c z y w iś c ie  
n ie  m ię d z y  so b ą ), w y z w is k a m i  i i n n y ­
m i n ie o b y c z a jn y m i  w y b r y k a m i .  M im o  
k a r  i u p o m n ie ń ,  s to s o w a n y c h  w z g lą ­
d e m  w o jo w n ic z y c h  s ió s t r  p r z e z  O d d z ia ł  
K a r n o  -  A d m in is t r a c y jn y  M R N , z a k łó  I 
c a n ic  p o r z ą d k u  p u b l ic z n e g o  b y n a j ­
m n ie j  n ie  t r a c i ło  n a  s ile .

O s ta tn io  S ta n c ló w n e  p o b i ły  p r z e ­
w o d n ic z ą c e g o  K o m i te tu  B lo k o w e g o , 
c o  p r z e b r a ło  ju ż  p rz y s ło w io w ą  m ia r  
k ę .
Z a  to  i w ie le  in n y c h  je s z c z e  w y k r o  

c z e ń  O d d z ia ł  K a r n o  -  A d m in is t r a c y jn y  
P r e z .  M R N  s k a z a ł  J ó z e f ę  S ta n c e l  n a  
2 m ie s .,  M a r ię  n a  m ie s ią c  i  2 ty g o d n ie ,  
a  Z o f ię  n a  m ie s ią c  a r e s ż tu .

P r ó c z  te g o  V II I  K o m is a r ia to w i  M O 
z le c o n o  n a d z ó r  n a d  n im i ,  a  w  c e lu  o - 
s ta te c z n e j  l ik w id a c j i  n ie s f o rn e g o  ,,d o m  
k u  t r z e c h  d z ie w c z ą t"  w y s tą p io n o  do  
W y d z ia łu  K w a te r u n k o w e g o  z w n io ­
s k ie m  o  w y s ie d le n i  ic h  p o z a  g r a n ic e  
W ro c ła w ia .

Kto interesuje się
litera?urq i życiem

w Rumunii? .
O D MARCA br. przy lektoracie 

języka rumuńskiego na Uniwer­
sytecie Wrocławskim istnieje zespół, 
składający się z osób zainteresowa­
nych życiem kulturalnym Rumuń­
skiej Republiki Ludowej.

Podczas zebrań zespołu, omawiano 
rumuńską literacką twórczość współ 
czesną, m.in. „Mitrea Cocor" Micha­
ła Sadoveanu, za którą autor otrzy­
mał złoty Medal Pokoju. Omawiano 
również twórczość M. Eminescu, łon 
Creanga i łon Luca Caragiale. W 
najbliższym czasie odbędą się zebra­
nia poświęcone twórczości Gheorghe 
Cosbuc, Gr. A lexardrescu i innych.

Prace zespołowe nie ogranicza­
ją się jedynie do tematyki literac­
kiej. Dzięki Instytutowi Współpra­
cy Kulturalnej z zagranicą, otrzy­
mano pokaźną biblioteczkę oraz 
albumy z reprodukcjami malar­
stwa rumuńskiego, sztuki ludowej 
i płyty gramofonowe z rumuńskimi 
pieśniami ludowymi.
Zebrania zespołu odbywają się w 

każdą sobotę o godz. 16 przy ul. 
Szewskiej 49 II p. sala 221.

Oprócz stałych członków zespołu, 
mile na zebraniach widziani są 
wszyscy goście.

Po zniżonej cenie
nabywać będziemy

ziemniaki
W  ROKU bieżącym W rocław na- 

pewno nie będzie przeżywał 
„kryzysu ziemniaczanego'.

Piwnice PSS-u posiadają na skła­
dzie jeszcze 1500 ton ziemniaków. 
Ilość ta z powodzeniem zaspokoi 
potrzeby mieszkańców, aż do chwili 
ukazania się w sprzedaży nowych 
kartofli.

W miesiącu czerwcu na terenie 
miasta otwarte zostaną półhurto- 
we punkty sprzedaży starych ziem 
nlaków.

W  punktach tych będziemy mo­
gli zaopatrywać się w dowolne 
ilości ziemniaków po cenie zniżo­
nej o 10 procent.
Nowe ziemniaki ukażą się w 

sprzedaży po 15-tym sierpnia.
(Wer.)

Akcja porządkowa
obejmuje również

zakłady pracy
A KCJA sanitarno-porządkow a 

-‘ “•obejm uje nie tylko posesje 
zamieszkałe przez osoby prywatne, 
ale również zakłady pracy. W zwią 
zku z tym  wszystkie insty tucje we 
W rocławiu obowiązane są prze­
słać do Wydz. Prżem ysłu MRN 
spisy zbędnych i nadm iernych re ­
manentów, zwłaszcza o charak te­
rze budowlanym.

Nadto przedsiębiorstw a dzia łają­
ce w naszym  mieście przystąpią 
do akcji zbiórkowej. Złom żeliw­
ny, ciężkotonowy i m etalowy n a­
leży zgromadzić w jednym  m iej­
scu, poczym zawiadomić C entra­
lę Złomu przy ul. Krakowskiej 
105, k tóra zabierze go własnym i 
środkam i transportow ym i.

M akulaturę, kości, gumę, szma­
ty itp. trzeba dostarczyć do COW 
przy ul. Nowowiejskiej 48, lub do 
Spółdzielni Pracy ul. W itolda 28.

(kora)

W y d z ia ł Rolniczy

Uniwersytetu
organizuje

konferencję
T TCZELNIE w rocławskie m ają 

dużą tradycję w powiązywa- 
niu nauki z życiem praktycznym . 
Zarówno z jednej jak  i z drugiej 
strony istnieje pełne zrozumienie 
potrzeby wzajemnego w spółdziała­
nia.

Dzisiejsza konferencja zootech­
niczna zwołana na godz. 16 w gm a­
chu uniw ersyteckim  przy ul. Nor­
wida 25 (sala ń r  5), jest nowym 
dowodem służby nauki dla p ro­
dukcji.

W program ie konferencji refera t 
pt. „Zagadnienia aklim atyzacji 
zw ierząt" wygłosi profesor Uni­
w ersytetu Jagiellońskiego, d r Ro­
m an Prawocheński, zaś na tem at 
intelektu i złych nawyków koni bę­
dzie mówił profesor Szkoły Głów­
nej Gospodarstw a W iejskiego, dr 
Jan  Rostafiński.

Udział w  konferencji zapowie­
dzieli pracownicy Państwowych 
Gospodarstw  Rolnych Okręgu Doi-, 
nośląskiego, pracownicy spółdzielni 
produkcyjnych, państwowej adm i­
nistracji rolniczej i w eterynaryjnej, 
oraz całego św iata zootechniczne­
go naszego województwa. Konfe­
rencja ta  da okazję do wymiany 
m yśli i doświadczeń zarówno n au ­
kowcom jak  i praktykom .

Czas odebrać
mandaty

na zjazd TPP-R
^  ARZĄDY kół Tow. Przyjaźni 

Polsko - Radzieckiej, które nie 
pobrały dotychczas mandatów dla 
swoich delegatów na IV-ty Miejski 
Zjazd TPPR we Wrocławiu, który 
odbędzie się dnia 27 bm. w auli Po­
litechniki Wrocławskiej, zgłoszą się 
natychmiast w biurze Oddziału 
Miejskiego TPPR — Wrocław, Plac 
Dominikański 6/1 p.

Pierwszy polski rzeczny statek szkóleniow o-ratow niczy „Radom" — 
szkoli kadry przyszłych „wilków" żeglugi śródlądowej.

W ie lk i  W ie c  S p ra w o zd a w c z y

w Hali Ludowej
organizuje Komitet Obrońców Pokoju

W  NADCHODZĄCĄ niedzielę o godz. 17-teJ w Hali Ludowej, Wo­
jewódzki i M iejski Komitet Obrońców Pokoju organizują W iel­

ki Wiec Sprawozdawczy, na  którym  podsumowane zostaną wyniki 
akcji plebiscytowej na Dolnym Śląsku.

W  CZĘŚCI oficjalnej wiecu, re­
fe ra t sprawozdawczy wygłosi 

przewodniczący WKOP, R ektor U- 
niw ersytetu  Wrocławskiego, prof.
Kulczyński.

Przygotowuje się nadto bogatą 
część artystyczną, w której wystąpi 
chór i orkiestra  Polskiego Radia 
oraz orkiestra  m andolinistów  Tow.
Kulturalnego Żydów w Polsce.

Artyści T eatru  Polskiego w ystą­
pią z recytacjam i.

W ielką niespodzianką dla 
W rocławia będą występy s tu ­
dentów  krajów  dem okracji lu ­
dowej, którzy stud iu ją  na wyż­
szych uczelniach we W rocła­
wiu. M. in: zespół albański w y­
stąpi ze śpiewem, Grecy z tań ­
cami ludowymi, Węgrzy ze śpie­
wem i tańcam i, Bułgarzy z pio­
senkam i ludowymi.

Przew iduje się również gościnny 
w ystęp studentów  z Niemieckiej 
R epubliki Demokratycznej.

Na zakończenie odbędzie się za­
baw a taneczna w Hali Ludowej.
Podobne zabawy odbędą się rów ­
nież w Domu K ultury  i w Leśnicy.

Na 6-ciu boiskach wrocławskich 
już od godz. 10-tej będziemy mo­
gli oglądać zawody i igrzyska spor­
towe. Dla am atorów żeglugi orga­
nizuje się wycieczki po Odrze.

Najmłodsi bojownicy o pokój — 
uczniowie szkół podstawowych — 
organizują imprezę artystyczną dla 
swych rówieśników w Parku  K ul­
tu ry  i Domu Harcerza. Program  
przew iduje: strzelanie z łuków, po­
kazy modeli latających, oraz prze­
jażdżki kajakam i po Odrze.

(Ulik)

A L K O H O L
• Tw ó j w r ó g

'N o t a t n ik
TOOCŁAW .SjKj

★  N a r a d a  p r z e d s t a w ic i e l i  z a k ła d ó w  
p r a c y  w  s p r a w ie  g r o m a d z e n ia  m a k u la  
t u r y  o d b ę d z ie  s ię  2 c z e r w c a  o  g o d z . 
10-ej w  s a l i  P r e z .  M R N  w  R a tu s z u .

★  W y c ie c z k ę  n a  g ó r ę  S o b ó tk ę  u r z ą ­
d z a  j u t r o  W ro c ła w s k i  O d d z ia ł  Z w . E s -  
p e r a n ty s tó w .  Z b ió r k a  o g o d z . 7.30 w  
s ie d z ib ie  O d d z ia łu ,  u l .  S w ie r c z e w s k ie  
g o  104.

ir  P o d a n ia  n a  w c z a s y  s p o ł.  -  w y p o ­
c z y n k o w e  s k ła d a ć  m o g ą  s tu d e n c i  j e s z  
c z e  t y lk o  d z is ia j .  J e d y n ie  o so b y , k t ó r e  
n ie  z o s ta ły  z a k w a l i f ik o w a n e  n a  w c z a s y  
le c z n ic z e  m o g ą  j e  s k ła d a ć  d o  29 b m .

★  P a ń s tw o w y  T e a t r  M ło d e g o  W id z a  
p r z y p o m in a ,  że  n a  p r z e d s t a w ie n iu  w ie  
c z o rn e  w s tę p  d la  d z ie c i  d o  l a t  14-tu  
j e s t  w z b r o n io n y .  A p e lu je m y  d o  r o d z i ­
c ó w  o  p r z e s t r z e g a n ie  p o w y ż s z e g o  i n ie  
p r z y p r o w a d z a n ie  m a ły c h  d z ie c i  n a  

p r z e d s t a w ie n ia  w ie c z o rn e .

Trzy

„pociągi pcko.u"
kursują
w naszym województwie
W  ZWIĄZKU z odbywającym  się 

w całym k raju  Narodowym 
Plebiscytem  Pokoju wrocławska 
DOKP uruchom iła 3 „Pociągi Po­
koju" obsługiwane przez brygadę 
ZMP i przodowników pracy.

Pięknie przystrojone zielenią, 
hasłam i i em blem atam i pokojo­
wymi wagony, przejeżdżające 
przez wsie i m iasta stanowiły ży­
wy symbol pokojowej pracy In­

du polskiego.
Pociągi te zostały przybrane w e­

dług pomysłów pracowników paro­
wozowni: legnickiej, jeleniogórskiej 
i W rocław-Nadodrze.

(ag)

Odpowiedzi
Redakcji

C z e s ła w  D ą b r o w s k i .  — L is t  W a sz  o -  
t r z y m a l i ś m y .  P r o s im y  o  o s o b is te  s k o n  
ta k to w a n ie  s ię  z d z ia łe m  łą c z n o ś c i  z 
c z y te ln ik a m i  w  g o d z in a c h  p o m ię d z y  
9 a  17.

W ik to r  J a ra c z e w s k i .  — W a sz  l i s t  i
„ e k s p o n a t "  p r z e s ła l i ś m y  d o  P a ń s tw o ­
w e g o  Z a k ła d u  H ig ie n y .

M M . W ro c ła w . — R a d z im y  z w ró c ić  
s ię  w  p o r u s z o n e j  p r z e z  W a s  s p ra w ie  
b e z p o ś r e d n io  d o  w y d z ia łu  p a s z p o r to w e  
go  M in is te r s tw a  S p r a w  Z a g r a n ic z n y c h  
w  W a rs z a w ie .

R . D. — W asz  l i s t  d o ty c z ą c y  b o lą c z e k  
k o m u n ik a c y jn y c h  n ie  j e s t  p o z b a w io ­
n y  s łu s z n o ś c i.  Z a p o m n ie l iś c ie  J e d n a k  
p o d p is a ć  g o  i z a o p a t r z y ć  a d re s e m .  A 
a n o n im y  w ę d r u ją  d o  k o s z a .

Z o f ia  T u r k ie w ic z .  — I n te r w e n iu j e m y  
w  Z a r z ą d z ie  N ie ru c h o m o ś c i  K o m u n a l ­
n y c h  i w ie rz y m y ,  że  ro z p o c z ę ty  r e ­
m o n t  z o s ta n ie  z a k o ń c z o n y .

K a z im ie rz  S o b c z a k .  — I n te r w e n iu j e  
m y  w  Z N K .

K a r b o l ,  M a z u r .  — W  w a s z y c h  s p r a ­
w a c h  in te r w e n iu j e m y .

M a r ia  Pom -że .. — P is a l iś m y  Ju ż , że  
a n o n im y  w ę d r u ją  d o  k o sz a .

T E A T R Y
P A Ń S T W O W A  O P E R A  — g o d z . I I  

,,P a r ła " ,
P O L S K I  — g o d z . 18 — ,,S k ą p iec '* ,
M Ł O D E G O  W ID Z A  — g o d z . 19.18 *4 

„ W o d e w il  w a r s z a w s k i" ,
K A M E R A L N Y  — n ie c z y n n y ,
Ż Y D O W S K I — g o d z . 19.15 — „ D r . A . 

L e ś n a " .

W Y S T A W Y
M U Z E U M  Ś L Ą S K IE  — p l .  W o je w ó d z ­

k i  — „  G a le r ia  m a la r s tw a  p o ls k ie ­
g o  i s z tu k a  ś lą s k a " .
A R C H IW U M  P A Ń S T W O W E  — u l ic a  
G d y ń s k a  2 — „ P o ls k o ś ć  Ś lą s k a  w  d o ­
k u m e n c ie " .

B IB L IO T E K A  U N IW E R S Y T E C K A  — 
u l .  S z a jn o c h y  10 — „ G r a f ik i  r e w o ­
l u c y jn e " .

P A W IL O N  4 K O P U Ł  — „ P la n e ta r iu m * *  
— p o k a z  z  p r e l e k c ją  — g o d z . 18 i  
18.45.

M U Z E U M  W . P .  — u l .  T a m k a  1 —
„ B r a te r s t w o  b r o n i  W o js k a  P o ls k ie ­
g o  1 A r m ii  C z e rw o n e j .

★
K IN A

Ś L Ą S K  — „ O s ta tn i  w y s t r z a ł "  (cz e sk .) , 
g o d z . 18, 18 i 20.

W A R S Z A W A  — „ D n i  z d r a d y "  (czesk .) , 
g o d z . 16, 18 i 20.

S C A L A  — „ S .O .S ."  ( fr a n c .) ,  g o d z . 16, 
18 i 20.

P R Z O D O W N IK  — „ B i tw a  o  s z y n y "  
( f r a n c .) ,  g o d z . 16, 18 i fO.

P O K Ó J  — „ W y s p a  szcięścia**  ( w ę g ) ,  
g o d z . 17 1 19.

P O L O N IA  — „ D ż u lb a r s "  ( fa d z .) ,  g o d z . 
16, 18 i 20.

P IO N IE R  — P r o g r a m  o ś w ia to w y :  
„ N a u k a  i t e c h n i k a " ,  „ L u d z ie ,  k tó rz y  
p r z e j r z e l i " ,  g o d z . 16 i 17. „ P o w r ó t  
L a s s ie "  (a m e r .) ,  g o d z . 18 i 20.

T Ę C Z A  — „ C z a ro d z ie js k i  krysz ta ł**  
( ra d z .) ,  g o d z . 16, 18 i 20.

L E T N IE  — „ A n to n i  i  A nton ina**  ( f r a n c .)  
g o d z . 20.

T A M A  — „ D z ie w c z y n a  ze  S łow acji** 
(cz e sk .) , g o d z . 18 1 20.

R O B O T N IK  — „ P ie r w s z y  s t a r t "  *4 
(p o lsk .) ,  g o d z . 18 i  20.

OGROD ZOO LO GICZNY  — o tw a r ty  od 
godz. 9 — 19.

F O T O P L A S T IK O N  — „ R iw ie r a  w ło ­
s k a " .  C z y n n y  o d  g o d z . 9 — 21.

★
N O C N E  D Y Ż U R Y  A P T E K :
S P O Ł . N r . l i  — u l .  W ito s a  47,
S P O L . N r . 3 — R y n e k  44,
S P O Ł . N r . 2 — u l .  D a m ro ta  7,
S P O Ł . N r . 144 — u l .  S t a l i n a  10,
s p o ł . N r . 145 — L e ś n ic a ,  u l .  S re d z -  

k a  18-a.

O S T R E  D Y Ż U R Y  S Z P IT A L I :
S Z P IT A L  M IE J S K I  N r  3 (o d d z . c h i r u . ^ .  

i w e w n .)  — p l. P r o s to k ą tn y  8.
K L IN IK A  W E W N Ę T R Z N A  — u l.  T r a u ­

g u t ta  57,
S Z P IT A L  W O JE W Ó D Z K I (o d d z. d z ie c .)  

— u l .  W s z y s tk ic h  Ś w ię ty c h  1 .
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Sło w o
Najlepsi motocykliści Dolnego Ślqska

wałcza o Puchar Przechodni
W o je w ó d z k ie g o  K om itetu  O b r o ń c ó w  Pokoju
TT A P O W IE D Z IA N E  w y ś c ig i  m o to c y k lo w e  n a  d z ie ń  24 b m . o d b ę d ą  s ię  w  
*-» n a d c h o d z ą c ą  n ie d z ie lę  o g o d z . 11- e j .  Z a w o d y  m o to c y k lo w e  o P u c h a r  

P r z e c h o d n i  W o je w ó d z k ie g o  K o m i te tu  O b ro ń c ó w  P o k o ju  o d b y w a ją  s ię  ro k  
ro c z n ie  1 są  o rg a in iz o w a n e  p rz e z  s e k c j ę  w r o c ła w s k ie j  S ta li .

T r a s a  w y ś c ig u  b ie g n ie  u l ic a m i :  W ró b le w s k ie g o ,  g d z ie  p o d  m o s te m  łą c z ą ­
c y m  t e r e n y  w y s ta w o w e  A  z t e r e n a m i  w y s ta w o w y m i  B  J e s t  s t a r t  i m e ta ,  n a ­
s tę p n ie  A le ją  K o p e r n ik a  1 u l ic ą  M ic k ie w ic z a .  W y n o s i  o n a  o k o ło  21.000 m . 
K r ę t a  A le ja  K o p e r n ik a  o r a z  t r z y  o s t r e  w ir a ż e ,  w y m a g a ją  o d  k ie r o w c y  d u -  
ś e j  u m ie j ę tn o ś c i  J a z d y  i  t e c h n ik i  b r a n i a  w ir a ż y .

N a jb a r d z i e j  I n te r e s u j ą c y  J e s t  w i r a ż  u  
z b ie g u  u l ic  M ic k ie w ic z a  i W ró b le w ­
s k ie g o .  Z a w o d n ic y  w c h o d z ą  tu  z  d o -  
■yć d u ż ą  s z y b k o ś c ią ,  w  z w ią z k u  z 

• c z y m  p o k o n a n ie  Je ­
g o  w y m a g a  m a k s i -  

1 m u m  u w a g i  i  o p a ­
n o w a n ia  k i e r o w n i ­
c y . W  d o ty c h c z a s o ­
w y c h  z m a g a n ia c h  
d r u ż y n o w y c h ,  d w u ­
k r o tn i e  z w y c ię s tw o  
o d n io s ła  S ta l  W ro ­
c ła w .

W  b ie ż ą c y m  r o k u  
 _  . t r u d n o  J e s t  p r z e w i ­

d z ie ć  z w y c ię z c ę ,  p o n ie w a ż  s ta w k a  p o ­

Kolarskie
mistrzostwa
okręgu 
w  Legnicy

W  C Z W A R T E K  o d b y ły  s ię  w L e ­
g n ic y  w y ś c ig i  k o l a r s k ie  o m ls tr z o  

s tw o  w o je w ó d z tw a  w r o c ła w s k ie g o ,  w  
k t ó r y c h  w z ię l i  l ic z n y  u d z ia ł  z a w o d n i ­
c y  w s z y s tk ic h  s e k c j i  k o l a r s k ic h  z t e ­
r e n u  D o ln e g o  Ś lą s k a .  I m p r e z a  t a  w z b u  
d z i ła  o g r o m n e  z a in te re s o w a n ie  w ś r ó d  
t a m te j s z y c h  m ie s z k a ń c ó w .  N a  t r a s ie  
w y ś c ig u  z g ro m a d z i ły  s ię  t łu m y  p u ­
b l ic z n o ś c i  g o rą c o  d o p in g u ją c e j  z a w o d ­
n ik ó w  w a lc z ą c y c h  o  z a s z c z y tn y  t y tu ł  
m is t r z a  w o je w ó d z tw a .

P o  c z ę ś c i  o f ic j a ln e j ,  o b e jm u ją c e j  
p r z e m ó w ie n ia  P r z e w .  M ie j s k ie j  R a d y  
N a r o d o w e j  m . L e g n ic y ,  p r z e d s ta w ic ie l i  

S e k c j i  K o la r s k ie j  
W K K F  1 w c ią g n ię ­
c iu  f la g i ,  o d b y ły  
s ię  p o s z c z e g ó ln e  b le  
g i.

N a le ż y  tu  r ó w n ie ż  
p o d k r e ś l ić  d oskona^  
łą  o r g a n iz a c ję ,  s p o ­
c z y w a ją c ą  w  r ę k a c h  
d z ia ła c z y  l e g n ic k ie ­
g o  W łó k n ia rz a  a  w  

s z c z e g ó ln o śc i ,  P r z e w .  R a d y  K lu b u  — 
Z a w a d z k ie g o  i  c z ło n k a  z a rz ą d u  M o ra -  
w ie c k ie g o .

W y n ik i  t e c h n ic z n e :
L ic e n c j a  — 100 k m :  1) J a n k o w s k i

S ta l  W r. — 2,52.13. 2) J ę c z k o w s k i  G w a r  
d ia  W r. — 2.53,14. 3) K r a w c z y k  G w a r ­
d i a  — 2,57.56.

K a r to w ic z e  — 50 k m :  1) G r u n d m a n
G w a r d ia  — 1,22,36. 2) J a m r o z  G w a rd ia  
— 1,25,25. 3) P l e w n ia k  G w a rd ia  —
1,26,26.

R o w e ry  tu r y s ty c z n e  — 30 k m :  1) B a r ­
to s z e w ic z  S ta l  — 0,50,33. 2) J e rm u ło w ic z  
U n ia  O b o r n ik i  — 0,51,15. 3) R a d z iw o ń  
K o le ja r z  W r. — 0,52,10.

K o b ie ty  — 10 k m :  1) P i ą te k  O W K S  
W r. — 0,18,13. 2) K a c z o r o w s k a  S ta l  — 
0,18,14. 3) Ł u s z c z y c k a  O W K S  — 0,19,11.

R o w e ry  u ż y tk o w e  — S ta r to w a ły  m i­
s t r z o w s k ie  d r u ż y n y  p o s z c z e g ó ln y c h  
p o w ia tó w .  Z w y c ię ż y ła  I  d r u ż y n a  W ro ­
c ła w ia  w  s k ła d z ie :  S z c z y g  e w s k i ,  S o - 
m ic z , W a żn y , W a lc z y k  i  M u c h a ,  p r z e d  
I I  z e s p o łe m  W ro c ła w ia .

O g ó łe m  w  m is t r z o s tw a c h  s ta r to w a ło  
160 z a w o d n ik ó w . (H en ).

sz c z e g ó ln y c h  z e s p o łó w  J e s t  w y r ó w n a ­
n a .  S ta l i  — P a f a w a g  w y r o ś l i  n o w i  i 
g r o ź n i  p r z e c iw n ic y  J a k :  O W K S , G w a r ­
d ia ,  K o le ja r z  z  W ro c ła w ia ,  O g n iw o  z 
L e g n ic y  i D z ie rż o n io w a  o r a z  W łó k ­
n i a r z  D z ie rż o n ió w . P o n a d to  d u ż o  d o  
p o w ie d z e n ia  b ę d z ie  m ia ła  S p ó jn ia  
K ło d z k o ,  p o s ia d a j ą c a  w  s w y c h  s z e r e ­
g a c h  r a id o w e g o  m is t r z a  P o ls k i  P lo t ic z -  
k ę ,  S z m id ta  i in n y c h .

P o n ie w a ż  k a ż d y  z d o b y ty  p u n k t  z a ­
d e c y d o w a ć  m o ż e  o z w y c ię s tw ie ,  s e k ­
c je  s t a r a j ą  s ię  o b s a d z ić  w s z y s tk ie  
k a te g o r ie .  J a k  z w y k le  n a j l i c z n ie j  o b ­
s a d z o n a  b ę d z ie  k a te g o r ia  d o  125 c c m ., 
w  k t ó r e j  s t a r tu j e  o k o ło  30 m o to c y k l i ,  
w y łą c z n ie  p o ls k ie j  p r o d u k c j i  — 
S H L -k i  1 S o k o ły .

F a w o r y te m  tu  J e s t  J a n o w s k i  z  w ro  
c ła w s k ie j  S ta l l ,  k t ó r y  w  u b ie g łą  n i e ­
d z ie le  o d n ió s ł  w s p a n ia ły  s u k c e s  w  
W a rs z a w ie , z a jm u ją c  n a  30 s t a r t u j ą ­
c y c h  m a s z y n  z a s z c z y tn e  t r z e c ie  m ie j ­
sc e . G r o ź n y m i p r z e c iw n ik a m i  d la  n ie  
g o  b ę d ą :  W o d z iń s k i  ze  S ta l i ,  S z m id t  
z e  S p ó jn i  K ło d z k o  o r a z  F il im o n o w ic z  
i  O W K S -u .

W  k a te g o r i i  m a s z y n  d o  250 c c m  d o ­
ty c h c z a s  b e z k o n k u r e n c y jn y m  b y ł  T y -  
m o w ic z  z e JS ta l i .  W  b ie ż ą c y m  r o k u  j e d  
n a k  b ę d z ie  o n  m ia ł  g r o ź n y c h  r y w a l i  
w  o s o b a c h  B ie ń k a  z O W K S -u , B o r k a  z 
G ó r n ik a  W a łb rz y c h  1 S z u b e r t a  z  l e ­
g n ic k ie g o  O g n iw a .

W  k a te g o r i i  d o  350 c c m  p o je d z ie  
j e d e n  z n a j le p s z y c h  z a w o d n ik ó w  R o - 
d a k ie w ic z ,  s t a r tu j ą c y  n a  w y ś c ig o w y m  
E x c e ls io rz e .  O b o k  n ie g o  u j r z y m y  K r a -  
iń s k ie g o  z  O g n iw a  D z ie rż o n ió w  i P i o -  
t ic z k ę  ze  S p ó jn i  K ło d z k o .

W  k a te g o r i i  m a ­
s z y n  p o n a d  350 cc m  
o d b ę d z ie  s ię  c ie k a ­
w y  p o je d y n e k  p o ­
m ię d z y  R o d a k ie w i-  

c z e m  ze  S ta l i ,  K o -  
s ie r b e m  K o le ja r z  i 

F i lim o n o w ic z e m  
O W K S .

P r z e w id z ia n y  Je s t  
s t a r t  o k o ło  80-ciu  

u c z e s tn ik ó w ,  c d  s ta n o w i  r e k o r d o w ą  
l ic z b ę  J a k  n a  w y ś c ig i  m o to c y k lo w e .

U d z ia łe m  w  n ie d z ie ln y c h  z a w o d a c h  
m o to c y k l iś c i  z a m a n i f e s tu j ą  s w ą  s o li ­
d a r n o ś ć  z e  w s z y s tk im i  s p o r to w c a m i  
P o ls k i  i z  c a ły m  O b o z e m  P o s tę p u  i 
P o k o ju ,  d o k u m e n tu j ą c  s w ą  n ie z ło m n ą  
w o lę  w a lk i  o  P o k ó j  i  r e a l iz a c ję  Pl£(- 
n u  6 - le tn ie g o .

P r o g r a m  t e j  I m p r e z y  p r z e d s ta w ia  
s ię  n a s tę p u ją c o :  G o d z in a  11,00 p r z e ­
m ó w ie n ie  p o s ła  o b . L o g i-S o w iń s k ie -  
g o . G o d z in a  11,15 o d c z y ta n ie  r e z o lu ­
c j i  p r z e z  je d n e g o  z z a w o d n ik ó w , g o ­
d z in a  11,30 s t a r t  m a s z y n  w  k a te g o r i i  
do  125 c cm .

D r u ż y n a  z w y c ię s k a  o t r z y m a  p u ­
c h a r  p r z e c h o d n i  W K O P . D r u g ą  n a ­
g ro d ę  u f u n d o w a ła  „ G a z e ta  R o b o tn i ­
c z a ”  w  p o s ta c i  k r y s z ta ło w e g o  p u c h a r u ,  
a  t r z e c ią  O k rę g o w a  R a d a  Z rz e s z e n ia  
S p o r to w e g o  S ta l .  P o n a d to  p r z e w id z la  
n a  j e s t  n a g r o d a  d la  z e s p o łu  za  w y ­
s ta w ie n ie  n a jw ię k s z e j  i lo ś c i  z a w o d ­
n ik ó w  o r a z  d la  n a jm ło d s z e g o  z a w o d ­
n ik a  1 z a w o d n ic z k i .

(H en )

Dwa Ogniwa
na basenie 

wrocławskim
N A ZAPROSZENIE pływaków 

wrocławskiego Ogniwa, przyjeż­
dżają w niedzielę ich imiennicy ze 
Szczecina na czele z utalentowanyn 
grzbiecistą Stelmaszczykiem.

Towarzyskie spot 
kanie pomiędzy obu 

j  wymienionymi klu- 
bami odbędzie się 
o godz. 18.30 na 
basenie KZK przy 

~  ul. Teatralnej.
Szczecin, jeden z 
najmłodszych okrę-. 
gów pływackich Pol 

skł, w stosunkowo krótkim okresie 
czasu potrafił wychować sobie wie­
le młodych i utalentowanych za­
wodniczek oraz zawodników, dzięki 
czemu zalicza się obecnie do elity 
pływackiej kraju.

Należy tu podkreślić duży wkład 
pracy doskonałego trenera węgier­
skiego Knausza, który przebywa w 
Szczecinie na zaproszenie tamt. O- 
kręgu.

Duże postępy po'czyndli również 
waterpoliści, uzyskując po ciężkich 
rozgrywkach zasłużony awans do 
ligi.

Gospodarze do niedzielnego 
meczu wystąpią w swym najsil­
niejszym składzie: z Jagodziń­
ską, Stopkówną, Ruppówną, Za­
lewskim, Buczkowskim, Kajdą, 
Hawrankiem, Rybackim i innymi. 
W związku z tym, że obie druży­
ny posiadają dobrych i o wyrów­
nanej klasie zawodników, mecz 
zapowiada się bardzo ciekawie. 
Obok konkurencji pływackich, 
odbędzie się pokaz skoków a na­
stępnie mecz piłki wodnej. (Hen)

Z  notatnika 
reportera i
K IE R O W N IC T W O  s e k c j i  l e k k o a t le ­

ty c z n e j  O g n iw a  p o d a je  d o  w ia d o ­
m o śc i  z a in t e r e s o w a n y c h ,  że  t r e n in g i  
s e k c j i  m ę s k ie j  i ż e ń s k i e j  o d b y w a ją  się  
w e  w to r k i ,  c z w a r tk i  i s o b o ty  o d  g o ­
d z in y  17-t e j  n a  b o is k u  A Z S  — Z a c i ­
sze.

W  d n iu  d z is ie js z y m  o  g o d z . 1 7 -te j w  
D o m k u  K lu b o w y m  n a  s ta d io n ie  w ła ­
s n y m  o d b ę d z ie  s ię  z e b ra n ie  s e k c j i  p ły ­
w a c k ie j  S ta l i  — P a f a w a g u .  O b e c n o ść  
w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w  o b o w ią z k o w a .

S e k c ja  ^ sz e rm ie rc z a  A Z S -u  u p r a s z a  
w s z y s tk ic h  z a w o d n ik ó w , o  s ta w ie n ie  
s ię  n a  d z is ie js z y  t r e n in g  o  g o d z . 20 -teJ.

Z e  w z g lę d u  n a  w a ż n o ś ć  o m a w ia n y c h  
s p ra w , o b e c n o ść  c z ło n k ó w  o b o w ią z k o ­
w a . Z e b r a n ie  o d b ę d z ie  s ię  p r z y  u l ic y  
W o rc e lla  3.

Siatkarze i koszykarze 
CWKS
we Wrocławiu

O D W O Ł Y W A N Y  k i lk a k r o tn i e  p r z y ­
ja z d  d o  W ro c ła w ia  s ia tk a r z y  1 k o ­

s z y k a r z y  w a r s z a w s k ie g o  C W K S , d o ­
sz e d ł  d o  s k u tk u .  W  d n iu  d z is ie js z y m  
w a r s z a w ia n ie  s p o tk a j ą  s ię  w  h a l l  p rz y  
u l .  S a p e r s k ie j  11 w  to w a rz y s k ic h  m e ­
c z a c h  z O W K S -em  W ro c ła w .

J a k  ju ż  p o d a w a l lś  
m y , w  b a rw a c h  g o ­
ś c i  z o b a c z y m y  k i l ­
k u  r e p r e z e n ta n tó w  
P o ls k i:  Z a b o k r z y c -  
k ie g o , P o l lc e w ic z a ,  

K r z y ż a n o w s k ie g o  i 
K a m iń s k le g o .  N a j ­
a t r a k c y jn i e j  z a p o ­
w ia d a  s ię  s p o tk a -  
P r z e c iw n ik  w a r s z a ­

w ia n  m is t r z  D o ln e g o  Ś lą s k a  O W K S , 
J e s t  d r u ż y n ą  g r o ź n ą  n a  sw o im  b o isk u  
1 z p e w n o ś c ią  p o s ta r a  s ię  n a w ią z a ć  
r ó w n o r z ę d n ą  g rę  z s i ln y m  z e sp o łe m  go 
śc i.

P o c z ą te K  s p o tk a ń :  s ia tk ó w k a  o go d z . 
18-eJ, m e c z  k o s z y k ó w k i  o 19-ej. W 
d n iu  J u tr z e js z y m  t j .  w  n ie d z ie lę  27-go 
o d b ę d ą  s ię  r e w a n ż o w e  m e c z e  o b y d w u  
d r u ż y n .

P o c z ą te k  s p o tk a n ia  s ia tk ó w k i  g o d z . 
10-t.a, k o s z y k ó w k i  o 1 1 - e j .  (Z u k )

StT. e S Ł O W O  P O L S K I *

Pięściarze I! ligi wznawiają rozgrywki

Stal Pafawag
Grudziądz

Siatkarze grają
o mistrzostwo 

klasy wojewódzkiej
W  niedzielę 27-go bm. rozpoczy­

nają  rozgrywki m istrzowskie 
siatkarze dolnośląskiej klasy woje­
wódzkiej. W rozgrywkach weźmie 
udział 10 drużyn.

Są to: AZS Wr., Budowlani Wr.t 
OWKS Wr., Spójnia Kłodzko, S ta l- 
-Pafaw ag  Wr., Spójnia Wałbrzych, 

Ogniwo Wr., Unia 
/'v>==̂  Wr., Kolejarz Swid 

nica i Gw ardia Wr. 
Zespoły te podzie­
lone zostały na 
dwie grupy.

W pierwszej grać 
będą: AZS, Spój­
nia Kłodzko,
OWKS, Unia i .Ko­

lejarz Świdnica. Drugą tworzą: 
Stal - Pafawag, Budowlani, Ogni­
wo, Gw ardia i Spójnia Wałbrzych.

M istrz i wicemistrz każdej 
grupy wchodzi do finału. Roz­
grywki odbywać się będą syste­
mem każdy z każdym  na p ra ­
wach rewanżu. W szystkie n ie­
dzielne spotkania odbędą się we 
Wrocławiu.

Poniżej podajem y term inarzyk 
spotkań I-szej rundy.

Grupa I (stadion AZS): OWKS — 
Unia, AZS — Spójnia Kłodzko, Ko­
lejarz Świdnica — AZS, Spójnia 
Kłodzko — OWKS i Unia — Ko­
lejarz Świdnica.

W grupie II (Stadion Pafawagu 
ul. Benedykta Pollaka) spotkają się 
ze sobą: Ogniwo — Gwardia, Stal- 
-Pafaw ag — Budowlani, Spójnia 
W ałbrzych — Stal-Pafaw ag. Bu­
dowlani — Ogniwo i G w ardia — 
Spójnia W ałbrzych.

Gospodarze wymienieni są na 
pierwszym miejscu.

Początek wszystkich spotkań 
o godzinie 10-tej. Największe 
szanse na zdobycie mistrzostwa 
w grupie I m ają wrocławscy a- 
kademicy, świdnicki Kolejarz i 
Spójnia Kłodzko. W grupie II 
do pierwszego miejsca p reten­
dują drużyny wrocławskie: 
Gwardia, Stal - Pafaw ag i Bu­
dowlani. (Zuk)

na  r i n g u  H a l i  L u d o w e j
W rocław ma wypróbowanych miłośników plę.śclarstwa. W tym rokn 

jednak nie mieli oni zbyt wiele okazji do oglądania chociażby prze­
ciętnych spotkań bokserskich (w yjątek stanowi! tu mecz ze Szweda­
mi). Obecnie zapowiada się pod tym  %vzględem radykalna poprawa. 
W nadchodzącą niedzielę bowiem druga liga wznawia swoje roz­
grywki, które wprowadzą znów w stan napięcia licznych zwolenni­
ków boksu.

Dwie drużyny wrocławskie sto­
ją  w nadchodzącą niedzielę przed 
nie lada zadaniem. Gw ardia zmie 
rzy się z W łókniarzem z Łodzi, a 
S tal-Pafaw ag podejmować będzie 
u siebie swoją imienniczkę z G ru­
dziądza. Beniam inek drugiej ligi 
spisał się do tej pory nienajgorzej.
Zajm uje on w tabeli piąte miejsce 
a więc o jedną pozycję wyżej od 
wagoniarzy. Czy wrocławianie po­
praw ią swoją lokatę w niedzielnym 
spotkaniu — w ydaje nam się, że 
posiadają oni całkiem realne szan­
se na pokonanie ambitnego zespo­
łu grudziądzkiego.

PIĘĆ CIEKAWYCH 
POJEDYNKÓW 

Pafawagowcy przygotowali się 
do drugiej rundy rozgrywek m i­
strzowskich starannie i na rin ­
gu Hali Ludowej zobaczymy w 
niedzielę ich pełny skład z Fa- 
ską, Kucharskim, Sztolcem. M a­
tulą, Krupińskim  i Kosturkiewi- 
czem na czele. Spotkanie zapo­
wiada się bardzo ciekawie, ze 
szczególnym zainteresowaniem 
zaś oczekiwane są pojedynki w 
wagach: koguciej, lekkiej, Ick- 
ko-półśredniej, pólśredniej i 
średniej.

Faska będzie miał w  niedzielę 
ciężkiego przeciwnika w osobie 
Neumana, niedawnego pogromcy 
Czajkowskiego. Kucharski zmierzy 
sie ze Zdziennickim — tu walka po­
winna być bardzo emocjonująca. 
Sawicki spotka się z Baranowskim. 
Obaj zawodnicy posiadają bardzo 
dobre wyszkolenie techniczne, tak, 
że na brak emocji i w tej walce 
na pewno narzekać nie będziemy. 
Wreszcie Sztolc walczyć będzie z 
Wiklińskim. Same nazwiska są n a j­
lepszą gw arancją dobrego pozio­
mu. Tych dwóch starych ru tyn ia­
rzy stać na stoczenie dobrego po­
jedynku. Sądzimy, że dojdzie do 
niego też w czasie niedzielnego me­
czu.

Krupiński powinien stoczyć ład ­
ną walkę z Polakiewiczem. W ro­
cławianin, który zaliczony został do 
kadry narodowej wykaże się jesz­
cze raz swoimi postępami przed 
wrocławską widownią.

Mistrzostwa
szkół 
ogólnokszłołcqcych

w piłce ręcznej
W DNIU dzisiejszym we Wrocła­

wiu rozpoczynają się dwudnio­
we mistrzostwa pitki ręcznej Szkól 

Ogólnokształcących. 
W mistrzostwach 
wezmą udział czte­
ry reprezentacje: 
Łodzi, Zielonej Gó­
ry, Poznania 1 Wro­
cławia.

Rozgrywki prze­
prowadzone zostaną 
w siatkówce żeń­

skiej i męskiej oraz w koszykówce 
męskiej. Barw Okręgu dolnośląskie­
go bronią: w siatkówce Dzierżoniów 
— w koszykówce uczniowie I-e) 
Szkoły Ogólnokształcącej z Wrocła­
wia.

Zawody odbywać się będą na 
na boiskach i sali sportowej 
WSWF przy ul. Vitelliona. Spot­
kania dzisiejsze rozpoczynają się 
w godzinach popołudniowych. 
Zachęcamy młodzież, wrocławską 
do Jak najliczniejszego przyby­
cia na ciekawą inprezę. (Żuk.)

Skład
I-ej reprezentacji

Po!ski
na mecz piłkarski

z Wągrami
1 1 / CZORAJ w godzinach rannych 
* * z Katowic wyjechała do Buda­

pesztu pierwsza reprezentacja pił­
karska Polski, która w niedzielę ro­
zegra w stolicy Węgier międzypań­
stwowe spotkanie z pierwszym gar­
niturem węgierskim. Skład ekspe­
dycji przedstawia się następująco: 
kierownicy — Krug, Szymkowiak 
oraz trenerzy: — Foryś i Koncewicz. 
Zawodnicy: Borucz, Skromny, Gęd­
łek, Glimas, Wołosz, Suszczyk, ka- 
szuba, Wieczorek, Brzozowski. W iś­
niewski, Anioła, Brejter, Cieślik, 
Wesołowski i Szymborski.

R a d i o
S O B O T A , 26 m a ja  1951 r.

P r o g ra m  I.
5.00 P o c z . a u d .  5.03 S y g n a ł  c z a su . —

5.05 W ia d o m . p o r a n n e  5.10 A u d . d la  
w s i 5.20 K o n c e r t  6.00 P r o g ra m  6.05 P o l ­
s k a  p ie ś ń  m a s o w a . 6.10 W sze c h n . —
6.30 D z ie n n ik  6.50 G im n a s ty k a  7.00 M u ­
z y k a  7.55 W ia d o m . p o r a n n e  8.00 M u ­
z y k a  8.55 A u d . s z k o ln a  9.20 M u z y k a
9.50 ,,G w ia z d y  w  je z io r z e “ 10.10 G ra  
O rk .  R o z g ło śn i 10.50 P o ls k a  p ie ś ń  m a ­
so w a  10.55 A u d . s z k o ln a  11.15 M u z y k a  
i a k tu a ln o ć c i  11.45 G ło s  m a ją  k o b ie ty  
11.57 S y g n a ł  c z a s u  12.04 D z ie n n ik  — 
12.15 M u z y k a  12.30 A u d . d la  w s i 12.45 
M e lo d ie  lu d o w e  13.15 A u d . w ie js k a  — 
15.25 P r o g ra m  15.30 A u d . d la  ś w ie t l .  
d z ie c . 16.00 D z ie n n ik  IG.20 K o n c e r t  —
17.00 M u z y k a  ta n e c z n a  17.15 Z  k r a j u  
i ze  ś w ia ta  17.45 P o g a d a n k a  17.55 ,P o -  
r o z m a w ia jm y “  18.00 ..M ło d a  P o lsk a * 1 — 
18.35 F e l ie to n  lu b  r e c e n z ja  18.45 N a j ­
c ie k a w s z e  a u d .  p rz y s z łe g o  ty g o d n ia  —
19.00 ,,Z  n a s z y c h  p ie ś n i"  19.20 G ra  
Z e s p ó ł J .  O r z e c h o w s k ie g o  20.00 D z ie n ­
n ik  20.30 K r o n ik a  k u l tu r a ln a  21.15 G ra  
o r k .  ta n e c z n a  22.10 W sze c h n . R a d . —
22.30 R e c i ta l  s k rz y p c o w y  23.00 O st. w ia  
d o m o śc i  23.10 P r o g r a m  n a  j u t r o  23.17 
H y m n .

P r o g ra m  I I .
5.00 P o c z . a u d . 5.03 S y g n a ł  c z asu  —

5.05 W ia d o m . p o r a n n e  5.10 A u d . d la  
w s i  5.20 K o n c e r t  6.00 W ia d o m o ś c i  p o ­
r a n n e  6.05 G im n a s ty k a  6.15 M u z y k a  — 
6.45 P r o g r a m  6.50 M u z y k a  i  k o m u n ik a ­
ty  7.00 D z ie n n ik  7.15 M u z y k a  7.20 
W sze c h n . R a d . 7.40 M u z y k a  7.55 W ia ­
d o m o śc i  p o r a n n e  8.00 P o w ie ś ć  13.25 
P r o g r a m  13.30 A u d . s z k o ln a  13.50 M u ­
z y k a  14.30 A u d . s z k o ln a  d la  k i .  l ic .  —
14.50 K o n c e r t  15.30 A u d . d la  ś w ie t l ic  
d z ie c . 16.00 P ie ś n i  k o m p o z y t ,  c z e s k ic h  
16.20 P r o g r a m  i k o m u n ik a ty  16.25 Z 
m ia s t  i w s i D /S l. 16.45 A u d . m ło d z ie ż .
17.00 W ia d o m . p o p o łu d n .  17.15 U tw o r y  
J a ą u i n a  T u r in a  17.15 M u z y k a  lu d o w a
18.00 F e l ie to n  lu b  p r o z a  18.15 A u d . l i ­
t e r a c k a  18.35 M u z y k a  18.50 S k r z y n k a  
L ig i  K o b ie t  19 00 W sze c h n . R a d . 19.20 
K o n c e r t  20.00 D z ie n n ik  20.26 W ia d o m . 
s p o r to w e  20.30 M u z y k a  21.00 A u d . d la  
J u g o s ła w i i  21.30 A u d . w  ję z .  f ra n c .  —
22.00 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i  22.30 G ra  
z e sp ó ł  t a n e c z n y  23.00 O s t. w ia d o m . — 
23.10 K o n c e r t  23.55 P r o g r .  n a  j u t r o  — 
0.02 H y m n .

W sumie — tak  by z tego wyni­
kało — będziemy w niedzielę po 
dłuższej przerwie, świadkami cie­
kawego spotkania pięściarskiego.

Początek meczu odbędzie się o 
godz. 1 1  -tej. (grek)

Andrzej Manowski
powołany

na obóz kadry
C ZOŁOWY pływak Wrocławia, 

Andrzej Manowskl został po­
wołany przez Sekcję Pływacką 
GKKF na obóz kadry waterpolowej.

— Tak. Byłem zdecydowany uciec.
Kosuke aż m lasnął językiem  z zachwytu.
— Teraz zaczyna mi się wszystko układać w głowie 

w logiczny łańcuch — powiedział z zastanowieniem  se­
kretarz. — Ten pies Kanadzawa m usiał gdzieś usłyszeć 
twoje nazwisko. Riusi — prefekt policji — to jego w ier­
ny sługa. I Kanadzawa m usiał zaalarm ować A m eryka­
nów. O! zaś z kolei przestraszeni twoim  przemówieniem, 
ze strachu, żebyś ich nie zdemaskował, zaczęli cię gw ał­
townie poszukiwać.

— Co zrobimy teraz? — zapytał Kosuke. — Coś trzeba 
przecież zrobić, towarzyszu sekretarzu.

— Masz rację. Musimy obmyśleć plan. Ale na to jest 
już nieco za późno. — Spojrzał na zegarek. — Już p ierw ­
sza.

W stał, przeszedł się po pokoju, zastanaw iając się nad 
czymś.

— Kosuke — zatrzym ał się przed szoferem. — W yjdź 
na ulicę i rozejrzyj się, czy n ik t nas nie śledził. Zapom­
niałem  na śmierć o takiej możliwości. Ktoś mógł przecież 
widzieć ciebie, jak  biegłeś z Fukudą i teraz może m ają 
ciebie na oku.

Kosuke wyszedł.
Sekretarz doszedł do Fukudy 1 położył mu rękę na 

ramieniu.
— Dobrze, towarzyszu Fukuda, żeście nam  wszystko 

powiedzieli. Teraz wspólnymi siłami postaram y się unie­
możliwić Amerykanom i różnym Otomurom zbudowanie 
fabryki śmierci. Zmobilizujemy na to wszystkie siły. J u ­
tro  rano odwiedzę was i wspólnie naradzim y się nad 
dalszymi krokami. Kosuke zaraz wróci i pójdziecie spać. 
Chyba, że — gwizdnął lekko przez zęby — chyba, że nas 
śledzono, wtedy zmienimy m ieszkanie i będziecie noco­
wać gdzie indziej.

M, L  Bielicki

fl&ktehia. 678
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ROZDZIAŁ VII 
OSTATNI NOCNY AKORD

Kosuke wyszedł na ulicę. O tej porze panowała już zu­
pełna cisza. Rozejrzał się. Wszędzie było ciemno. W żad­
nym oknie nie widać było światła. Jedynie przez szpary 
w zasłonach na oknach domu doktora przesączały się 
jasne smugi. Noc była bezksiężycowa i na ulicy panował 
m rok, którego nie były w stanie rozproszyć nikłe i rzad­
ko rozwieszone latarn ie  uliczne.

Upłynęło kilka chwil zanim Kosuke zaczął w  ciemności 
dostrzegać kontury domów. Ruszył przed siebie, uważnie 
obserwując wnęki bram. Miał wprawę w w ypatryw aniu 
agentów. Cóż z tego, że partia  była legalna, kiedy policja 
śledziła jej członków na każdym  kroku, usiłując spara­
liżować każde przedsięwzięcie. Ileż to razy trzeba było 
przygotować jakąś poważniejszą akcję w sposób konspi­
racyjny. Kosuke nieraz już lustrował ulice, pilnując, aby 
św idrujące oczy agentów policji nie mogły dostrzec kogoś 
lub czegoś przedwcześnie. To samo było teraz. W praw­
dzie Kosuke nie podzielał obaw sekretarza, że ktoś mógł 
ich śledzić. W yprowadzając z rana Fukudę, po jego 
ucieczce z samochodu, zachował wszelkie środki ostroż­
ności. Kluczył długo po ogrodach, zanim pobiegli do cię­
żarówki. Potem  samochodem jeździł dość długo różnymi 
ulicami, zanim dowiózł Fukudę do doktora. Był przeko­
nany, że nikt się nie zorientował... Nagle przypomniał so­
bie rozmowę z Toszimą. Coś mu się w tej rozmowie nie

spodobało. Nigdy nie lubił Toszimy, ale po tej wieczornej 
rozmowie stracił do niego naw et cień zaufania. Słowa 
Toszimy wskazywały na to, iż albo coś widział, albo po­
dejrzewał. Kosuke nie mógł sobie przypomnieć, czy wi­
dział Toszimę na demonstracji, lub też później, kiedy był 
św iadkiem  wypadku samochodowego. Zresztą nie obser­
wował wtedy otaczających go ludzi i mógł przeoczyć To­
szimę...

Wydało mu się, że opodal pod domem po przeciwnej 
stronie ulicy majaczy jakiś cień. Stanął i wpił się oczami 
w  ciemność. Przed tam tym  domem, dzieliło go od niego 
najw yżej sto kroków, rosło drzewo. I Kosuke wydawało 
się, że w cieniu tego drzewa ktoś stoi. Wolnym krokiem, 
nie spuszczając oczu z drzewa, przeszedł przez jezdnię. 
Było bardzo ciemno. Do najbliższej latarni co najm niej 
z pięćdziesiąt metrów. Nie był pewien, czy to nie złu­
dzenie, że cień drzewa nagle się skurczył, jakby ktoś się 
oderwał od pnia i zaczął posuwać się dalej. Przyśpieszył 
kroku. Czuł, że serce mu bije z podniecenia szybko i ne r­
wowo. Nie, teraz już mu się nie wydawało. W yraźnie wi­
dział, jak  pod ścianam i domów przesuwa się cień czło­
wieka, uchodzącego przed nim. Kosuke zaczął biec. Jego 
kroki dudniły w pustej ulicy. Zobaczył, jak  przez krąg 
św iatła rzucanego przez zawieszoną nad chodnikiem la ­
tarn ię  prześliznął się cień. Pobiegł szybciej, ale tam ten 
nie starał się już ukryć i pędził co sił w nogach w stronę 
najbliższej przecznicy. Jeszcze chwila i znikł za rogiem.

Kosuke w pierwszej chwili chciał go gonić. Ale zanim 
zdążył się nad tym  zastanowić, drogę zastąpiła mu postać, 
której w pogoni za tam tym  cieniem nie dojrzał. Zatrzy­
mał się jak  wryty. Tajemnicza postać chwyciła go za rę ­
kę i zaczęła mu coś gorączkowo tłumaczyć. Kosuka uważ­
nie słuchał, potem skinął głową i od razu zawrócił do do­
mu doktora. Człowiek, który go wstrzym ał przed pogo­
nią, pobiegł w przeciwnym kierunku i skręcił w przecz­
nicę, starając się widocznie nadrobić stracony czas i do- 
pędzić tego, kogo gonił Kosuke. (D. c. n.)

R e d a k c j a :  W r o c ł a w ,  ul . P o d w a l e  Ś w i d n ic k i e  26, T el . :  C e n t r a l a :  40-21, Dz iał  
M ie j s k i :  45-33, S ek r .  R ed . :  51-0^. — W y d a w c a .  Spó łdz .  W y d a w n . - O ś w i a t o w a  
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